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W ojna  o Falk landy—M a lw in y

Przygotowania
do inwazji archipelagu?
LONDYN, BUENOS AIRES, NOWY JORK PAP. W minioną 

niedzielę siły brytyjskie dokonały kilka nowych akcji zbroj­
nych w rejonie Falklandów — Malwinów, przerywając tym 
samym trwający od 4 maja nieformalny rozejm.

TEGO DNIA, w godzinach 
rannych brytyjskie okręty i  he 
likoptery ostrzeliwały przez 
blisko godzinę argentyńskie po­
zycje obronne na wyspach. Na­
stępnie samoloty typu „Harrier”  
zaatakowały argentyński kuter 
rybacki „Narval” , który stał się 
obiektem ostrzału, jak podano 
w Londynie „przez pomyłkę” ,

37 rocznica zwycięstwa nad faszyzmem

wzięty za jednostkę szpiegow­
ską. Jak podaje brytyjskie M i­
nisterstwo Obrony, spośród 25- 
-osobowej załogi kutra, jedna 
osoba została zabita zaś 13 ran 
nych. Londyn odrzucił oskarże­
nia Buenos Aires, że samoloty 
brytyjskie ostrzelały szalupy 
ratunkowe na które załoga prze 
niosła się z kutra. Zostali oni 
.następnie przewiezieni przez 
brytyjskie śmigłowce na jeden 
z okrętów, prawdopodobnie na 
lotniskowiec „Invincible” .

(Dokończenie va str. 3)

Uroczystości
na Jasnej Górze

i w Warszawie
KRAKÓW PAP. Zgodnie z 

przeszło 700-letnią tradycją, 9 
bm w Krakowie odbyły się uro 
czystości kościelne ku czci św. 
Stanisława. Rozpoczęła je pro­
cesja z Wawelu do klasztoru 
paulinów na Skałce. Prowadził 
ją biskup ordynariusz Często­
chowy Stefan Bareła, zaś wśród 
biskupów biorących udział w 
uroczystości obecny był, pry­
mas Polski arcybiskup Józef 
Glemo oraz kardynał Franci­
szek Macharski. Zgodnie z wie­
lowiekowym zwyczajem w pro­
cesji niesiono znajdutece się na 
co dzień w Katedrze Wawelskiej

(Dokończenie na str. 3)

Dziś matura
180 T Y S IĘ C Y  m ło d z ie ży  — absol­

w e n tó w  szkó l ś red n ic h , p rzy s tę p u je  
dziś do eg za m in ó w  m a tu ra ln y c h .  
P u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  ó sm e j r a ­
no  zas ie d li on i w  sa lach do p is an ia  
p ra ę  z ję z y k a  po lsk iego.

T e m a ty  sa j a k .  z w y k le  z ró żn ic o ­
w a n e . dostosow ane do ró żn y c h  t y ­
p ó w  szkó l i k ie ru n k ó w  k s z ta łc e n ia . 
K a żd y  zes taw , p rz y g o to w a n y  p rzez  
k u ra to r ia , s k ła d a  się z 5 te m a tó w .  
T rz e b a  z n ich  w y b ra ć  je d e n  do o- 
p ra c o w a n ia . P rze zn ac za  się n a  te n  
cel 5 godzin

W  sa lach  p rzy g o to w a n o  s ło w n ik i, 
e n c y k lo p e d ie  i te k s ty  ź ró d ło w e , do  
k tó ry c h  b ęd z ie  m o żn a  s ięgnąć w  
k w e s tia c h  w ą tp liw y c h . Od p rzys z łe  
go ro k u  n a .n o w e j m a tu rz e ”  b ę ­
dz ie  m o żn a  k o rzy s ta ć  ty lk o  ze sło ­
w n ik ó w  je ż y k ó w  obcych.

Odprawa wart
przed Grobem 

Nieznanego Żołnierza
CENTRALNYM PUNKTEM obchodów 37 rocznicy zwycię- rego białe goździki utworzyły 

stwa nad hitlerowskim faszyzmem była tradycyjna już, uro- kształt orła białego złożyli: I 
czysta odprawa wart przed Grobem Nieznanego Żołnierza na sekretarz KC PZPR, przewodni 
Placu Zwycięstwa w Warszawie. Na uroczystość przybyli czący Wojskowej Rady Ocale- 
przedstawiciele najwyższych władz. Obecni byli mieszkańcy nda Narodowego, prezes Rady 
Warszawy, reprezentanci stołecznych zakładów pracy, oraz akty- Ministrów gen. arm ii Wojciech 
wiści Obywatelskich Komitetów Odrodzenia Narodowego, Jaruzelski, przewodniczący Ra- 
młodziei, weterani, kombatanci, żołnierze Ludowego Wojska dy Państwa Henryk Jabłoński,

marszałek Sejmu Stanisław Gu 
O GODZ. 12.00, przy diw ię- ™?>. pref es N K  ZSL Roman 

kach hymnu narodowego na n RrM wodnaczący
maszt wciągnięta została flaga CK SD Edward Kowalczyk, pre- 

barwach narodowych. Znad 208 honorowy Zarządu Główne- 
(Dokończenie na str. 2)

Polskiego,

Obchody Dnia Zwycięstwa

w Szczecinie

Uroczystości
pod pomnikami

Wisły przetoczył się łoskot 24 
salw armatnich oddanych zgod 
nie z rozkazem ministra obro­
ny narodowej dla uczczenia 
rocznicy zwycięstwa.

Po zmianie warty przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza roz- 

W UB. SOBOTĘ pod Pomni- poczęła się podniosła uroczy- 
kiem Braterstwa Broni na stość składania wieńców na pły 
Cmentarzu Centralnym zapłonę cie tego panteonu narodowej 
ły  znicze, a żołnierze LWP o- sławy.
raz Północnej Grupy Wojsk Pierwszy wieniec opleciony 
Arm ii Radzieckiej zaciągnęli tu biało-czerwonymi szarfami — 
warty honorowe. Na placu to wyraz hołdu bohaterom walk 
przed obeliskiem zebrały się w z hitlerowskim najeźdźcą, współ 

twórcom historycznego zwycię- 
(Dokończenie na str. 2) stwa. Wieniec od narodu, k tó -,

35-lecie RSW

List gratulacyjny 
od W. Jaruzelskiego

R O B O T N IC Z A  S p ó łd z ie ln ia  
W y d a w n ic za  „P ra s a —K s ią ż k a — 
R u c h ”  obchodzi 35-lec ie sw e­
go is tn ie n ia . Z  te j  o k a z ji I  se­
k r e ta rz  K C  P Z P R  gen. a r m ii  
W o jc ie c h  J a ru ze ls k i p rzes ła ł 
na ręce prezesa R S W  „ P ra ­
sa—K s ią ż k a — R u c h ”  — Z d z is ła ­
w a  A n d ru s zk ie w ic za  lis t g n -  
tu la c y jn y .

P o d k reś la  się w  n im , że K C  
P Z P R  w y so k o  o cen ia  p rac ę  
w ie lo ty s ię c zn e j rzeszy dz ie n ­
n ik a rz y  i  w y d a w c ó w , d ru k a ­
rz y  i k o lp o r te ró w  o raz p ra ­
c o w n ik ó w  a d m in is tra c ji spó ł­
d z ie ln i s łużącą dobrze up o ­
w s ze c h n ia n iu  zasad p ro g ra m o ­
w y c h  p a r t i i ,  k s z ta łto w a m u  
św iadom ości so c ja lis ty c zn e j w  
sp o łeczeństw ie  o raz  w  k rz e ­
w ie n iu  s o c ja lis ty czn y ch  w a r ­
tości k u l tu r y  p o ls k ie j. B iu ro  
P o lity c z n e  je s t p rzek o n an e , 
że p ra c o w n ic y  R S W  będą n a­
d a l p rac o w a ć  o f ia rn ie  na 
rzecz p ro p a g o w a n ia  p ro g ram u  
I X  Z ja z d u  P a r t ii.

Spokojnie, cicho, ale...

Noc na ulicach
W SZCZECINIE óbowiązu- ro godzina milicyjna obowiązu­

je nadal godzina m ilicy j- je, to obowiązują też określone 
na, którą to ponownie wpro- rygory, które musimy — czy 
wadził wojewoda po ekscesach się nam t0 podoba czy też nie 
jakie miały miejsce w dniach — przestrzegać.
3, 4 i 5 bm. A wiadomo, że sko W nocy z niedzieli na ponie­

działek przyglądaliśmy się szcze

Czy wszystkiemu winna szkoła?

Nikt nie może 
być obojętny

Rozmowy 
o młodzieży

cińskim ulicom wraz z patro­
lem KM MO w Szczecinie. M i­
licjanci, którym towarzyszyłem, 
stwierdzali zgodnie, że w  mieś­
cie, po ustaniu ulicznych awan 
tur, zapanował spokój. Gdy 
zbliża się godzina milicyjna 
przechodnie znikają z ulic. Cho 
ciąż bywają i  wyjątki. Jednak 

(Dokończenie na str. 3)

Dla Polaków b. żołnierzy

Armii Radzieckiej

TO co się stało na naszych o- 
czach, zmusza do zastanowie­
nia się i chociażby spróbowania 
oceny przyczyn, które mogły 
spowodować te zajścia. Że rolo 
dzież awanturująca się na szcze 
cińskich ulicach była na nie 
rozmyślnie wyprowadzona i 
kierowana — to dziś nie ulega 
wątpliwości Ale przecież my 
— rodzice, wychowawcy, peda­
godzy, działacze młodzieżowi i 
polityczni nie możemy trakto­
wać tego faktu jako powodu do 
usprawiedliwienia. Tak zresztą 
sądzi wieli? szczecinian. Oto co 
na ten temat przekazali nasi 
rozmówcy:

JOZEF OSICA — z-ca ko­
mendanta wojewódzkiego OHP:

— DLA nas, wychowawców 
OHP jest to sprawa bardzo że­
nująca. Pocieszający zaś jest 
fakt, że młodzież z OHP iie 
weszła w te zamieszki, co d o - 
twierdza kierunek naszego wy­
chowania i to. że jakoś potra­
fim y młodzieżą kierować Tu 
szczególne uznanie należy się 
komendantom i  opiekunom w 
przedsiębiorstwach. Oby więcej 
już nie było takich przypad­
ków. musimy młodzież wszyst­
kim i sposobami wyciągnąć z te 
go stresu.

' Dokończenie na str. 2)

ROZPISALIŚMY SIĘ o szkołocb. 
„Co no to nauczyciele?" „Co na 
to nadzór pedagogiczny?" ,,Co 
na to pani wychowawczyni?" Ale 
przypomnijmy, że ulice wypełniły 
się w ostatnich dniach dziećmi i 
młodzieżą w godzinach pozaleic- 
cyjnych, wtedy, gdy większość r© 
dziców — z wyjątkiem osób pra­
cujących po południu — zobowią 
zona jest wiedzieć, gdzie znajdu­
je się ich potomstwo ; co robi. 
Jest sprawą n,e wymagającą u- 
zasadnień fakt, że niejeden dzie- 
C'Ok jeszcze ' ro: zlcam powie co 
innego i sam pójdzie gdzie n- 
dziej. No, ale jed-ak poza lekcja­
mi. d o z o  budynk-e*« szkoły —• za

swoje dzieci odpowiadają rodzice.
Zebrania mformacyjno-ostrze- 

gające dla rodziców uczniów u- 
rządzono w większości szczeciń­
skich szkół. W I Liceum Ogólno­
kształcącym odbyło s ię ano w 
środę, piątego, o godz. 18.

Szkoła, mieszcząca się przy al. 
Piastów, o 100 metrów od pl. Koś 
ciuszki, znajdowała się w zasięgu 
poniedziałkowych i wtorkowych 
zajść. Wyjątkowe w tym konkret­
nym wypadku usytuowanie budyń 
ku mogło stać się przyczyną u- 
czestniczenia uczniów w tym, co 
działo się wokół. Tak s:ę jednak 
nie stało, w czym zasługa rozsąd- 

(Dokończenie na str. 2)

Odznaczenia
i wyrazy szacunku
DZIEŃ ZWYCIĘSTWA nad 

faszyzmem uroczyście obchodzi 
li weterani ostatniej wojny — 
Polacy, którzy w radzieckich 
mundurach wyzwalali kraje l 
narody Europy. Również w 
szczecińskim Klubie Polaków 
b. Żołnierzy A rm ii Radzieckiej 
odbyła się wieczornica, na któ. 
rej trzech kombatantów: Jana 
Liminowicza z Nowogardu. Ja- 

(Dokończenie na str. 3)
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Nikt nie mule być obojętny Odprawa wart
(Dokończenie ze str l)

Moim zdaniem, trzeba ją 
szczególnie uczulić na sytuację 
w  zakresie utrzymania porząd­
ku, oddziały wać na świadomość, 
na co zbyt mało zwraca się u- 
wagę, zwłaszcza w szkołach po­
nadpodstawowych.

ELŻBIETA PODRACKA — 
pracownica handlu:

— BYŁA to przeważnie mło­
dzież, nieśli napis „Solidar­
ności” , ale czy rzeczywiście by­
ła to „Solidarność”  — nie wia­
domo.

Każdy chce spokoju i nie o 
to chodzi, żeby takim sposobem 
dochodzić do czegoś. Na ulicy, 
na której mieszkam młodzi lu­
dzie rzucali kamieniami, ściąga­
l i  je z chodników, ulicy, de­
wastowali .kw ietn ik i Wygląda­
ło to na zabawę.

Uważam, że każdy cieszy-lby 
się spokojem, żeby było lepiej, 
ale nie dojdziemy do tego taką 
da-ogą. Wydaje mi się, że jest 
tu  duża wina rodziców, powin­
ni zabronić dzieciom wychodzę 
mla z domu.

ALEKSANDRA KOCIUBA — 
sklep „Luspol” .

— PRACUJEMY w samym 
centrum miasta, przy placu Za­
menhofa, siłą rzeczy więc by­
łyśmy świadkami wydarzeń. 
Bardzo to przeżyłyśmy, każda z 
nas ma przecież dzieci, każda 
potrafi sobie wyobrazić, co oy- 
łoby gdyby jej dziecko znalazło 
się w tym  tłumie Wszystkie, 
a pracuje nas w sklepie jede­
naście, oburzone jesteśmy tym, 
że organizatorzy zajść posłuży­
l i  się dziećmi. Przecież one by­
ły  tylko narzędziem. Ślepym, 
zacietrzewionym, otumanio­
nym narzędziem. Widziałyśmy 
jak hasła podawał mężczyzna 
w wieku dwudziestu kilku lat; 
•widziałyśmy, jak kilkunastolet­
ni chłopcy je podchwytują. Wi­

działyśmy jak ciskano kamie­
niami w samochody.

Doprawdy brak nam słów po 
tępienia dla tych, którzy spro­
wokowali młodzież i dzieci. 
Jest to rzecz niedopuszczalna i 
w najwyższym stopniu karygod 
na. Nie możemy także pojąć 
tego, że rodzice nie dopilnowa­
li dzieci. W ■ końcu każdy wie­
dział, co się święci. Czy rodzi­
ce tych chłopców nie mają 
wpływu na synów? Czy są tak 
przeciążeni codziennymi obo­
wiązkami, że nie mogą dopil­
nować dzieci? Aż wierzyć się 
nie chce. W końcu same pracu­
jemy do godziny 19 Ale prze­
cież każdy ma rodzinę, bliskich, 
przyjaciół Jeśli nawet ojciec 
czy matka popołudniami pracu­
ją, to jednak powinni zapew­
nić swym dzieciom opiekę w 
tym czasie, zwłaszcza w takich 
dniach jakie przeżyliśmy. Oby 
się już nigdy nie powtórzyły

Prof. dr hab. TADEUSZ 
BRZEZIŃSKI, pełnomocnik rek 
tora do spraw młodzieży w 
Pomorskiej Akademii Medycz­
nej:

— NATURALNIE nie mogę 
mówić o całym środowisku mło 
dzieży akademickiej Szczecina. 
Mogę tylko o tym, które znam. 
z którym jestem w codziennym 
kontakcie Zachowało się ono 
najbardziej właściwie, nie zna­
my faktów, za które musielibyś 
my się za nich wstydzić. Mło­
dzież nasza reprezentuje z pew 
nością różne poglądy, ale jeden 
jest wspólny: nie należy «czynić 
niczego, co może przynieść szko 
dę społeczeństwu, krajowi. 
Wszystko to, co można potępić 
w tych zajściach nasi studenci 
również potępiają, choć przeży­
wają także niepokoje, że śro­
dowisko nie zawsze oceniane 
jest zgodnie z rzeczywistością.

Prof. dr i ni. TOMISŁAW 
MATYSZEWSKI, kierownik Za

kładu Technologii Materiałów 
Budowlanych w Instytucie In ­
żynierii Lądowej Politechniki 
Szczecińskiej:

— WEDŁUG moich obserwa­
c ji studenci nie mieli zamiaru 
brać udziału w zajściach, jakie 
miały ostatnio miejsce w na­
szym mieście. Najlepszym do­
wodem były poroziepiane przez 
nich samych plakaty nawołują­
ce do spokoju, opanowania, nie­
dopuszczenia do prowokacji o- 
raz do nocowania u rodzin i 
znajomych nie zaś w DS-ach. 
Takie plakaty wisiały wszędzie, 
także na naszym wydziale. Mu­
szę przy tym zaznaczyć, ze 
frekwencja młodzieży na ćwi­
czeniach i  wykładach była nor­
malna Oczywiście cieszę się, 
cieszymy się wszyscy, że nastą­
p ił spokój, jednak ocenę tych 
smutnych wydarzeń pozosta­
wiam czasowi.

Doc. dr inż. JANUSZ BIR 
KENFELD, kierownik Zakładu 
Inżynierii Materiałów Okręto­
wych Wyższej Szkoły Morskiej:

— JEST bardzo ciężko roz­
mawiać na ten temat Myślę, 
że na ocenę tych smutnych fak 
tów jest jeszcze za wcześnie. 
Ale sądzę również, że za mi­
nione wydarzenia nie można 
obwiniać środowiska akademic­
kiego, w którego obronie staję 
w sposób zdecydowany. Trzeba 
sobie uświadomić, że na na­
szych uczelniach studiuje ponad. 
12 tysięcy ludzi i jest godne 
pochwały, że zdecydowana więk 
szość z nich wykazała się du­
żym wyczuciem sytuacji, dużą 
dojrzałością. Człowiek młody 
bywa często porywczy. Mogła 
więc znaleźć się bardzo nie­
liczna grupka takich, którzy u- 
legli wytworzonej psychozie. 
Ale przyczyn należy chyba u- 
patrywać gdzie indziej, w każ­
dym razie nie w środowisku 
akademi ckkn.

(Dokończenie ze str. 1) 
go ZBoWiD, b. naczelny dowód­
ca Wojska Polskiego marsza­
łek Polski Michał Żymierski, 
prezes Rady Naczelnej ZBoWiD 
gen. dyw. Mieczysław Moczar.

Wieńce złożyli szefowie i 
członkowie przedstawić ielstw
dyplomatycznych, wśród nich 
Związku Radzieckiego, Francji, 
USA, Wielkiej Brytanii — 
państw, które w latach I I  woj­
ny światowej tworzyły Wielką 
Koalicję..

Defilada pododdziałów repre­
zentujących wszystkie rodzaje 
wojsk i sił zbrojnych zakończy-

Akademie
zakładowe

Z  O K A Z J I  37 ro czn icy  zw y c ię ­
s tw a  n ad  fa s zyzm e m  o d b y ło  się  w  
D o m u  K u lt u r y  .K o ra b ” o k o lic zn o ­
śc iow e ze b ra n ie  c z ło n k ó w  ko ła  
Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o W olność i 
D e m o k ra c je  o rz y  S to czn i S zc zec iń ­
s k ie j im . A . W a rs k ic g o . R e fe ra t  
w s tę p n y , n a w ią z u ją c y  do w y d a rz e ń  
d e c y d u ją c y c h  o losach d ru g ie j w o j  
n y  ś w ia to w e j, b e z w a ru n k o w e j k a ­
p itu la c ji  N ie m ie c  i u k s z ta łto w a n iu  
m a p y  E u ro p y , t ra k tu ją c y  o  ud-zdale 
P o la k ó w  na w s zys tk ic h  fro n ta c h  
zm a ga ń  z h it le ro w s k ą  a g re s ja  — 
w y g ło s ił prezes k o la . R ys zard  R u t­
k o w s k i. N a s tę p n ie  w ic e p re zy d e n t  
m iasta  S zczec ina B ogdan  K ru p a  
w rę c z y ł K rz y ż e  K a w a le rs k ie  O rd e ­
ru  O d ro d ze n ia  Polska p rzy zn a n e  
p rze z  R ad e  P a ń s tw a  cz ło nk o m  
sto czn iow ego  o d d z ia łu  Z B o W iD . by  
ły m  p ra c o w n ik o m  za k ła d u  — W i­
to ld o w i G o żd z ie w sk ie m u . W ito ld o ­
w i K as zu b ie  o ra z  F e lik s o w i P a ­
w ło w s k ie m u .

Z o k a z ji  D n ia  Z w y c ię s tw a  0 -  
k  o lic  znośc io w ą  a k a d e m ie  zo rg a n i­
zo w a ło  ró w n ie ż  K o ło  Z a k ła d o w e  
Z B o W iD  p rzy  Z a rz ą d z ie  P o rtu  
Szczec in . U roczystość po łączona z 
częścią a r ty s ty c z n ą  p rzyg o to w an a  
przez  zespół P a ń stw o w e g o  T e a tru  
M u zyczn e g o  o d b y ła  sie  w  Z a m k u  
K s ią żą t P o m o rs k ich .

ła uroczystość na Placu Zwy­
cięstwa

Uroczystości
pod pomnikami

(Dokończenie Ze str 1)

południc liczne delegacje. O- 
becni byli m. in.: przedstawi­
ciele Wojewódzkiego Komitetu 
FJN, wojewoda i prezydent 
Szczecina, delegaci Konsulatów 
Generalnych: ZSRR, NRD,
CSRS oraz Konsulatu Kuby. 
Wśród przybyłych zauważyliś­
my także dowódców i żołnie­
rzy 12 Dywizji Zmechanizowa­
nej, Pomorskiej Brygady WOP, 
delegację Komendy Wojewódz­
kiej MO, przedstawicieli orga­
nizacji społecznych i młodzieżo 
wych, grupy pracowników ze 
wszystkich największych zakła­
dów przemysłowych Szczecina. 
Wielu członków ZBoWiD przy 
było w mundurach kombatan­
tów I I  wojny światowej.

O godz. 12, po dźwiękach 
hymnów PRL i ZSRR, przy 
akompaniamencie werbli odczy­
tano apel poległych, zakończo­
ny potrójną honorową salwą. 
Następnie przybyłe delegacje 
złożyły na płycie Pomnika Bra­
terstwa Broni wieńce i kwiaty. 
Na zakończenie przed zebrany­
mi przedefilowały kompanie 
honorowe żołnierzy polskich i 
radzieckich.

Również w, sobotę żołnierze 
zaciągnęli warty przed Pomni­
kiem Wdzięczności na pl. Żoł­
nierza. I  tuta j społeczeństwo 
Szczecina uczciło >'zień Zwycię­
stwa poprzez złożenie wieńców 
i kwiatów u stóp obelisku.

(mor)

R O Z n f t C W l f  ©
(Dokończenie ze str. 1)

nej oceny sytuacji przez zespół 
pedagog,czny.

Ale wróćmy do rzeczy. O wska 
xanej godzinie aula wypełniła się 
ponad 200 rodzicami uczniów. 
Znacznie przeważają, jak zwykle, 
matki. Na zebraniu jednak powin­
no się zjawić około 800 osób — 
tylu bowiem wychowanków iiczy 
szkoła.

Dyrektor, Jan Kujawa, nie wy­
gląda no zrelaksowanego. Otwie­
ra zebranie zapoznając rodziców 
z trzema dokumentami: instrukcją 
Kuratorium dotyczącą sprawy dys­
cypliny uczniowskiej i dyscypliny 
pracy nauczycieli, co wynika z- 
potrzeb chwili oraz z regulaminem 
uczniowskim i fragmentami dekre 
tu o stanie wojennym.

Następn e proponuje przedysku­
towanie problemów wychowaw­
czych w gronach poszczególnych 
klais, a szczególnie sprawdzenie 
przez rodziców, czy nieobecność 
na lekcjach niektórych uczniów 
znana jest ich opiekunom. Przy­
pomną, kończąc, że odkąd ist­
nieje instytucja szkoły — obowią­
zują w niej określone zasady, w 
tym wymóg, oby w maksymalny 
sposób wolny czas przeznaczany 
był przez uczniów na naukę. W 
tym konkretnym wypadku, oko­
licznością dyscyplinującą jest tras 
ko c bezpieczeństwo młodzieży. A 
więc apel o kontrolę wykorzysta­
nia czasu przez dzieci poza szko­
łą — tok jak wewnątrz niej czy- 
n to zespół pedagogiczny.

Dyrektor kończy, zwracając sę 
do audytorium o ewentualne py­
tania. I oto jeden z ojców reagu­
je, przy owacyjnym aplauzie sa­
li: — Nam tu odczytano „doku­
menty" — a od siebie om słowa! 
Nie straszyć dzieci paragrafami!

Głos z grona matek: „Rzeczy­
wiście! Ne można tylko dzieci ka 
rać ; na me krzyczeć".

Dyrektor-wobec tego, dość skon 
sternowany, wyjaśnia, że życie w 
państwie cywilizowanym regulowa

ne jest. przepisami prawa, że ono 
istnieje i że należy je przestrze­
gać. Szkolnym prawem jest regu­
lamin uczniowski, nie wszystkim 
nawet dobrze znany, choć prezen 
towany w eksponowanym miejscu 
szkoły. Jest także prawo stanu 
wojennego. Zwrócenie uwagi wszy 
stkich na te kwestie jest koniecz­
ne w warunkach, gdy może na­
stąpić przekroczenie przepisów, 
co młodz;eź norazi na surowe kon 
sekwencje. Szczęśliwie wśród o- 
sób zatrzymanych nie ma ani jed­
nego ucznia I LO.

Dyrektor tłumaczy też zebra­
nym, jakim problemem było pod­
jęcie decyzji o nieprzerywaniu za 
jęć lekcyjnych, mimo iż do bu­
dynku dostały się gazy łzawiące. 
Nauczyciele uznali, że lepiej bę­
dzie, gdy szkoła w tych warun­
kach jednak będzie działała. Zwal 
niano jedynie pojedyncze osoby, 
które czuły się bardzo źle. Reali­
zacja programu szkolnego opóź­
niona była i tak przez grudniowe 
zawieszenie zajęć.

Tyle dyrektor. Rodzice się roz­
chodzą do klas i do pokoju na­
uczycielskiego. Pytom jedną z 
wykładowczyń, jak to było z ucz­
niami.

— Nie wszyscy są szczerzy, nie 
wszyscy mają do nas zaufanie 
na tyle, żeby powiedzieć co my­
ślą. Frekwencja była normalna, do 
obowiązków lekcyjnych podchodzi 
liśmy troszkę ulgowo, wiedząc, że 
kto mieszka w pobliżu — nie 
mógł się przygotować. Jak wyni­
ka z naszej wiedzy — młodzież 
nie dała się bezpośrednio wcią­
gać. My sami musieliśmy oceniać 
wydarzenia na bieżąco, szybko i 
trafnie.

— A jednak między wami o 
wychowankami jest dystans, brak 
poczucia bliskości...

— Młodzież źle ocenia całe na­
sze poko'enie.

TAK OTO, w jakimś drobnym 
ułamku, podczas jednego spotka­
nia sytuacja wychowawcza obja­
wiła się nam, jak za uniesieniem 
kurtyny: żywiołowy protest rodzi­

ców przeciw oczywistym prawom 
i regularrmom, niewielki nauczy­
cielski autorytet, bariery dzielące 
uczniów i nauczycieli.

Nad tymi wszystkimi zagadnie­
niami trzeba wreszcie popracować 
poważnie. Jest to najważniejsze 
zadanie oświaty na najbliższe mie 
siące.

J. FRYDRYK1EW1CZ

UCZNIOWIE polickich szkół n«e 
dołączyli się do ekscesów młodzie 
ży na ulicach Szczecina w ubieg­
łym tygodniu. Reperkusje i odgło­
sy tych wydarzeń trafiły oczywiś­
cie do Polic.

O postawach I poglądach dzre- 
ci i młodzieży ze szkół podstawo­
wych średnich w kontekście o- 
stałnich zajść mówią pedagodzy 
ze Szkoły Podstawcwej nr 3 w 
Policach: Dorota Janik — dyrek­
torka i nauczycielka historii oraz 
Magda Szczygielska — rusycyst- 
ka.

— DYSKUTOWAŁYŚMY z ucz­
niami ósmych klas o ostatnich 
zajściach na lekcjach wiedzy oby­
watelskiej. Wprowadziłam atmo­
sferę swobodnej dyskusji. Dzieci 
wiedzą, że niewiele u mnie zys­
kają, jeśli będą wyrażać poglądy, 
żeby mi się przypodobać.

Większość potępiała fakt, że w 
ekscesach uczestniczyła młodzież 
i dzieci. To są sprawy dorosłych 
— mówiły. Zgodziły się również 
ze mną, że to co się działo na 
ulicach Szczecina to nie. były de­
monstracje — demonstracje prze­
biegają spokojnie.

W ogóle dzieci znajdują się na 
rozdrożu. Zupełnie inne poglądy 
wynoszą ze szkoły, a z innymi 
spotykają się w domu. W wieku 
14—15 lat nie wszystkich stać 
jeszcze na samodzielne wyciągnię 
cie wniosków z różnych poglądów 
i dlatego często funkcjonują fał­
szywe miły zasłyszane w domu. 
Oto co sama od nich usłysza­
łam:

— Uczeń z VII klasy na przy­
stanku usłyszał jak rozmawiali

między sobą starsi chłopcy. „Je- 
dziemy dziś do Szczecina, bo tam 
będzie gorąco. Porzuca się ka­
mieniami".

Inni mówili, że studenci wyszli 
na ulice, bo im chcą zlikwidować 
akademik, a przecież muszą 
gdzieś mieszkać. Powtarzała się 
też często zasłyszana wieść, że 
matka z dzieckiem w wózku, któ­
ra szła na czele demonstrantów 
została pobita przez milicję.

— Zupełnie inaczej reagowały 
dziewczynki. Jednoznacznie wypo­
wiadały się, że to są chuligańskie 
wybryki, pytały się, gdzie były w 
tym czasie matki chłopców rzu­
cających kamieniami. Dodawały 
zresztą, że ich rodzice na to oy 
nigdy nie pozwolili.

— My nauczyciele musimy cały 
czas pracować na naszą wiary­
godność. Na lekcji historii nie u- 
mkałarn nigdy tematów drażli­
wych, o których nie wspominano 
w podręcznikach.

— Budowanie autorytetu wśród 
młodzieży jest to bardzo ważna 
rzecz. Ot, chociażby sprawa u- 
działu w tegorocznym pochodzie 
pierwszomajowym. W naszej szko 
le młodzież wzięła w nim udział 
na zasadzie pełnej dobrowolnoś­
ci. Na lekcji zgłosiło się więcej 
dzieci, część jednak pod wpływem 
poglądów rodziców zmieniła zda­
nie i nie przyszła na zbiórkę. Po­
jechaliśmy do Szczecina więc 
tylko z chętnymi.

Naszą policką kolumnę obrzu­
cano potem drobnymi pieniążka­
mi z okrzykami: „Czy wam wy­
starczy?". I wtedy nikt z wycho­
wawców tej hałaśliwej grupki j c z  
niów nawet nie zareagował. Czy 
to buduje autorytet nauczyciela?

— Młodzież ma tendencję do 
robienia „na przekór". Nie moż­
na więc takich sytuacji stwarzać. 
Szkoła nie może być jedynym 
ogniwem wychowawczym. Przede 
wszystkim musi być nim dom.

— A zainteresowanie rodziców 
swoimi dziećmi jest prawie żad­
ne. Może- pan sobie wyobrazić, 
że na ostatniej wywiadówce było

tylko trzech rodziców ł to tych 
uczniów, którzy mają zupełnie 
niezłe stopnie i nie ma z nimi 
kłopotów wychowawczych. Próbu­
jemy kontaktować się z zakłada­
mi pracy rodziców, by tą drogą 
wpłynąć na większe zaintereso­
wanie ich swoimi pociechami. 
Niestety zakłody pracy lubią tyl­
ko podpisywać szczytne porozu­
mienia o współpracy ze szkołomi 
i na tym sprawa się kończy...

— Przykre jest to, że rodzice 
nawet nie zaglądoją do dziennicz 
ków swoich dzieci, choć ciąży na 
mch obowiązek podpisywania stop 
ni. Nie chodzi tu wcale tylko o 
uczniów najsłabszych. Dziecko 
musi być od czasu do czasu po­
chwalone, ale jeśli ojciec i matka 
nie interesują się postępami w 
nauce satysfakcja z uzyskiwania 
dobrych stopni jest dla dziecka 
żadna.

— Chciałabym dać przykład z 
Pasewalku z NRD. Mamy kontak­
ty z tamtejszą szkołą. Pedagodzy 
niemieccy uważają, że ważne 
jest by dzieci wychowywało całe 
społeczeństwo. Tam na niewłaści­
we zachowanie młodzieży zwraca 
się uwagę na ulicy, na klatce 
schodowej. U nas niestety ludzie 
są zupełnie nieczuk na to co 
dzieci wyczyniają. Taka jest praw 
da.

— Ważna też jest kontynuacja 
procesu wychowawczego w szko­
le średniej. My dla starszoklasi 
stów organizujemy nawet „dysko­
teki" w szkołach, nie mówiąc już 
o innych zajęciach pozalekcyj­
nych. Proces ten sie urywa w 
szkole średniej. Potem często 
przychodzą do nas nasi wycho­
wankowie i wspominają jak to 
było fajnie w „podstawówce" 
kiedy był prawdzwy samorząd 
uczniowski Nestetv to orowda, że 
w szkołach średnich neorooorcio 
nain-ie większy nacisk kładzie się 
na dydaktykę niż na spjpwy wy­
chowawcze.

Zanotował: W. ABKOWICZ
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Uroczystości 
na Jasnej Górze i w Warszawie

(Dokończenie ze str. I)

relikw ie św. Stanisława, przy­
wiezione z Gniezna relikwie 
św. Wojciecha, • oraz relikwie bł. 
Wincentego Kadłubka, znajdu­
jące się w Jędrzejowie.

L IC Z N IE  zg ro m a d ze n i w o k ó ł k la ­
sz to ru  aa  S k a łc e  w ie r n i w y s łu c h a li 
z a re je s tro w a n e g o  na ta ś m ie  m asm e-
to fo n o w ed  1 p rzes ia n eg o  d o , P o ls k i 
głosu  .Tana P a w ła  I I .  P a p ie ż  p r«V - 
o o m n .a i o  d o n iosłości ś w ię ta , n a ­
w ią z a ł d »  ro c zn ic y  800- le c ia  k la s z ­
to ru  na Jasne} G ó rz e , o ra z  Udsśelił 
b ło g o s ła w ie ń s tw ^  w s z y s tk im  ucze&t 
n lk o m  uroczystości., „ c a łe m u  m o je ­
m u  t ik  a c h a n e m u  m ia s tu  l  c a łe }  P o l 
see” . J a n  P a w e ł I I  w e z w a ł d o  m o ­
d l i t w y  za d o b ro  O jc z y z n y , m o d li­
tw y  n ac e c h o w a n e j „ c a łą  naszą n a ­
d z ie ją . w ia ra  t  m iło ś c ią , e a łą  n a- 
aaa d o b ra  w o ła ”

W  tra k c ie  m szy ś w ię te }, k t ó r ą  ce ­
le b ro w a ł br> S te fa n  B a re ła , p ry ­
m as Potoki J ó z e f G le m p  w y g ło s ił 
h o m ilię . w  k tó re }  s tw ie rd z ił  m . Sn.. 
Iż  n a ró d  p o lsk i, d y s p o n u ją c y  ta k  
w teifc ifn  d o ś w ia d c ze n ie m  połityca?  
n y m  i  u m iło w a n ie m  w o ln o ś c i m u ­
s i k ie ro w a ć  się w  sw yc h  p e c zy n a -  
rdach* m ą d ro ś c ią . M ąd ro ść  za§ o- 
znacza ro zw a g ę . tHnieJętnoSć d ia ­
lo g u  i fo rm u ło w a n ia  w ła s n y c h , 
słuszn yc h  żąd a ń . K a m ie ń  — p o w ie  -  
d z ia ł p ry m a s  —'  Jest n a jg o rs zy m  
a rg u m e n te m  w  d y s k u s ji. W ie lu  lu ­
d z i z w ą tp iło  w  ducha p o ro zu m ie ­
n ia , a le  E p is k o p a t P o ls k i i  R ad a  
P ry m a s o w s k a  u w a ż a ją , te  p o ro z u ­
m ie n ie  1 d ia lo g  sa m o ż liw e . S y ­
tu a c ja  sp o łeczna , p o lity c z n a  1 go­
spodarcza P o ls k i Jest tru d n a , b a r ­
dzo  t ru d n a , a łe  n as * n a ró d  m u si 
m ie ć  przyszłość, m u si u w ie rz y ć  w  
re a ln o ś ć  p e rs p e k ty w . M u s im y  ró w ­
n ie ż  zd aw ać s o b ie  s p ra w ę  ze t lo ż o -*  
ności s y tu a c j i naszego k r a ju ,  z 
n a ra s ta ją c e j g ro źb y  w y b u c h u  w o j ­
n y  a to m o w e j i to ta ln e j zag ład y  
lu d zko ś c i. M y . P o ls k a  i .P o la c y ,  je ­
steśm y częścią ś w ia ta , częścią lu d z ­
k ie j  społeczności i  w  naszych  d z ia ­
ła n ia c h  m u s im y  u w z g lę d n ia ć  fa k t,  
że  losy te }  społeczności z a le tą  ró w  
n ie ź  od  nas.

•  ■ *  *

Dzień przedtem, 8 bm. w 
Warszawie w kościele Matki 
Boskiej Łaskawej prymas Pol­
ski J. Glemp wygłosił okolicz­
nościowe kazanie, w którym 
nawiązując do rocznicy zwycię­
stwa i ostatnich ekscesów uiicz 
nych młodzieży stwierdził m. 
in.: „zdajemy sobie sprawę, że 
ten pokój jest zagrożony, że 
tam, gdzie ludzkie serca stwar­
dnieją, gdzie krzepną w niena­
wiści, tam jest łatwo o konflikt, 
tam jest łatwo o sprzeczki, o 
bójki. Jakże bardzo Matkę Naj­
świętszą prosimy, błagamy, aże 
by na nasze ulice nie wychodzi 
ła młodzież z kamieniami, aby 
na nikogo, na żadnego człowie­
ka nie rzucano ani kamieniem,

ani żadnym innym przedmio­
tem.

Czasami — powiedział arcy­
biskup Glemp — ktoś potrafi 
ludzki gniew ukierunkować we 
dług swoich interesów. Dzisiaj 
pragnąłbym powiedzieć, że nie 
tylko reżyserować gniewem nie 
wolno, ale nie wolno także ma 
nipułować uczuciami pr.triotycz 
nymi, które w swojej najszla­
chetniejszej formie żyją w ser­
cach młodzieży. Nie wolno nad 
używać miłości Ojczyzny i te­
go- co jest szlachetnym patrio­
tyzmem. Trzeba młodzież obro­
nić przed tą manipulacją, mło­
dzież musi być mądra i widzieć 
w swoim patriotyzmie dalszą 
przyszłość, naszą Ojczyznę i 
swoją rolę w te j Ojczyźnie. 
Prymas Polski wypowiedział 
się zdecydowanie przeciwko 
wciąganiu w to młodzieży. 
Niech młodzież — ostrzegł ^— 
nie . miesza się do tych sporów 
starszych, bo w przeciwnym 
wypadku będzie tylko narzę­
dziem, będzie piłeczką wykorzy 
stywaną dla manipulacji, którą 
mogą podjąć ludzie bardzo nie­
odpowiedzialni.

Tego samego dnia wieczorem 
prymas Polski przemawiał jesz 
cze raz, tym razem w Często­
chowie na Jasnej Górze, pod­
czas uroczystości w  związku z 
47 pielgrzymką akademicką. Za 
apelował on ponownie do mło­
dzieży, aby „była mądra” . Pod­
kreślił, że „nie trzeba mądrości 
do tego, żeby rzucać kamienia­
mi w drugiego człowieka. Czło­
wiek niech patrzy w przyszłość. 
Mądry człowiek nie reaguje 
emocjonalnie na podniety, któ­
re tak łatwo wydobyć zwłasz­
cza, gdy są pobudzone ku pa­
triotyzmowi.

Jest straszną zbrodnią — po­
wiedział prymas J. Glemp — 
wykorzystać szlechetny patrio­
tyzm młodzieży do celów, które 
nie są natriotyczne. Trzeba, że­
by młodzież przed tą manipu­
lacją się wybroniła. Potrzebna 
tu je3t mądrość młodzieży, a 
mądrość to jak powiedziałem, 
spojrzenie w dalszą przyszłość. 
Może niekoniecznie, ale rozum 
musi rozeznać sytuację i  wie­
dzieć co w danej chwili czy­
nić. a sumienie ci powie o sza­
cunku dla każdego człowieka.

37 rocznica 
wyzwolenia

CSRS
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ro c zn ic y  z w y c ię s tw a  w a lk i  na 
lo d o w o -w y z w o ie ń c z e j n a ro d ó w  
C ze c h o s ło w a c ji 4 w y z w o le n ia  
k r a ju  p rz e z  A r m ię  R a d z ie c k ą  
w  P ra d ze  o d b y ła  się a k a d e ­
m ia , a a  k tó r ą  p rz y b y li  p rze d ­
s ta w ic ie le  n a jw y ż s z y c h  w ła d z  
p a r ty jn y c h  1 p a ń s tw o w y c h  i  
G u s ta y e m  R u s a k ie m  1 L u b o ­
m ire m  Sz.tccugale.-n, p rze d s ta ­
w ic ie le  p a r t i i  p o lity c z n y c h  i 
o rg a n iz a c ji spo łe czn y ch  a rze -  
r /o n y c h  w e  f ra n c ie  n aro d o ­
w y m , g e n e ra łic ja .

P rz e m ó w ie n ie  o k o liczn o śc io ­
w e  w y g ło s ił s e k re ta rz  K G  
I i  PC  z. J a n  P o jt ik ,  k tó ry  p rz y ­
p o m in a ją c  ro z w ó j w y d a rz e ń  
p o p rze d za ją c y c h  w y z w o le n ie ,  
n a w ią z a ł do  w a l i l i  p ro w a d zo ­
n e j p rze z  n a ro d y  C zechos ło ­
w a c ji  i  P o w s ta n ia  P ra s k ie g o  
z m a ja  1946 e. k tó re  b y ło  u -  
w ić ń u ze n le m  t e j  w a lk i .

Odznaczenia
i wyrazy szacunku

(Dokończenie ze sir. 1>

ua Popko i  Stefana Zaorskiego
ze Szczecina udekorowano 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. 11 wetera­
nów uhonorowano Złotą Odzna 
ką LOK, 16 osób otrzymało 
Brąz-ową Odznaką TPPR.

W wieczornicy uczestniczyli 
zaproszeni goście: wicekomsul 
Konsulatu Generalnego ZSRR 
w Szczecinie — Bp rys Szarda- 
kow. sekretarz KW PZPR — 
Zdzisław Pędziński, wiceprezy­
dent Szczecina — Zdzisław Pa-- 
cała. Przybyli tale że przedsta­
wiciele Północnej Grupy Wojsk 
Ar.mii Radzieckiej, aktywiści 
LOK, TPPR, oficerowie 12 Dy­
w izji Zmechanizowanej im. A r­
m ii Ludowej.

W 37 rocznicę zwycięstwa 
środowisko warszawskie Pola­
ków b. żołnierzy A rm ii Radzie­
ckiej otrzymało sztandar, ufun­
dowany przez społeczeństwo. 
Uroczystość wręczenia sztanda­
ru zgromadziła młodzież, kom­
batantów wielu środowisk, 
przedstawicieli stołecznych za­
kładów pracy. Za wyróżnienie 
i wyraz szacunku dla Polaków 
walczących w szeregach AR 
podziękował płk Bazyli Brajlo­
wski —  członek Rady Naczel­
nej ZBoWiD, b. żołnierz Arm ii 
Czerwonej.

(Jur)

Przygotowania
(Dokończenie ze str. 1)

Korespondenci towarzyszący 
flocie brytyjskie j piszą, że pod­
czas ataku na Falklandy — Mai 
winy strącony został argentyń­
ski śmigłowiec z 18 żołnierzami 
na pokładzie. Strat w1 ludziach 
nie było. Londyn oficjalnie nie 
potwierdził tego incydentu.

Zdaniem obserwatorów, po­
wyższe akcje dowodzą, że po­
jawiające się tak w Londynie, 
jak i  w Buenos Aires pogłoski
0 nasileniu działań wojennych
1 przygotowaniach do inwazji 
archipelagu, nie są bezpodstaw­
ne. Słyszy się głosy, że może 
nastąpić to w  każdej chwili.

W kołach rządowych nad Ta­
mizą panuje optymizm co do 
siły m ilitarnej Wielkiej Bryta­
nii. John Nett, szef War O ffi­
ce (Ministerstwo Wojny) oświad 
czyi w niedzielę, po raz kolej­
ny, że Wielka Brytania jest w 
stanie odzyskać wyspy, jeśli nie 
będzie miała innego wyboru.

Tymczasem Argentyna oskar­
żyła Londyn o przerwanie nie­
pisanego roaejmu i  przeprowa­
dzenie w niedzielę kolejnych 
ataków zbrojnych w rejonie 
wysp. Jednocześnie szef dyplo­
macji argentyńskiej, Nicanar 
Costa Mendez potwierdził goto. 
wość jago kraju do negocjacji.

Fiasko hecy
„solidarności z Polską r r

C A Ł K O W IT Y M  fia s k ie m  za k o ń -  
ejtv ła  się g łośno p ro p a g o w a n a  im ­
p re za  j»ad has łe m  „S o lid a rn o ś ć  *  
n a ro d e m  p o ls k im ” , k t ó r e j  o rg a n i­
z a to re m  b y ły  ch a d ec k ie  u g ru p o w a ­
n ia  sp o łe c zn o -p o lity c zn e  J m ło d z ie ­
żo w e w  B o n n .

Z a m ia s t  p ię c iu , a  n a w e t —  Jak 
w c ześ n ie j z a p o w ia d a n o  —  d z ie s ię ­
c iu  ty s ię c y  osób a a  c e n tra ln y m  
p .a c ii w B o n n  p q ja w iio  sie n *'< 
aa  300 osób. a k t ó - r r h  -

Nie chcq ich na Zachodzie..

Kłopoty
b. internowanych

J A K  W Y N IK A  z k o re s p o n d e n c ji 
d z ie n n ik a  . ..N e w  Y o r k  T im e s ”  z  
W a rs za w y , in te rn o w a n i p rag n ą cy  
opuścić P o ls kę  m a ja  w ie le  k ło p o ­
tó w  ze zn a le z ie n ie m  k r a ju ,  k tó ry  
z e c h c ia łb y  ic h  p rz y ją ć . K o res p on ­
d e n t „ N e w  Y o rk  T im e s a ”  Jo h n  
D a rn to n  o p is u je  p rzy p a d e k  Jedne­
go z b. in te rn o w a n y c h , k t ó r y  bez­
s k u te czn ie  s ta ra ł sic w  am ba sa­
d ach  k r a jó w  za c h o d n ic h  o w iz y  d la  
s ieb ie  i ro d z in y . Da.rn.ton p isze, le  
„ c z ło w ie k  6 w  doszedł do  p rze k o n a ­
n ia . iż  Jest p io n k ie m  w  Jakie jś  
ro zg ry w c e  p o lity c z n e j l  za c zą ł po­
d e jrz e w a ć . że rz ą d y  zac h o d nie  w o ­
la ły b y  m oże. a b y  d z ia ła c ze  „ S o li­
d a rn o ś c i"  i  n ie z a le ż n i in te le k tu a l i­
ści p o zo sta li w  Polsce , żeby — Jak 
m ó w i — n a d a l u tru d n ia ć  życ ie  k o ­
m u n is to m ” . .

„ N e w  Y o r k  T im e s ”  d o d a je , że o -  
o is an y  p rz y p a d e k  rnie je s t odosob­
n io n y  1 że z k i lk u s e t  in te rn o w a ­
n y c h . k tó rz y  w y r a z i l i  chęć w y e m i­
g ro w a n ia  na Z a c h ó d , do tychczas  
p ra w ie  n ik o m u  n ie  u d a ło  sie w y je ­
chać

Io w ę  s ta n o w łK  e m ig ra n c i z  P o ls k i.
M ia r a  u t ra ty  re s z te k  poczaeii*  

rze czy w is to ś c i i p rzy zw o ito ś c i b y iy  
»reszta  n ie  t y lk o  ap o d y k ty c zn e  ż ą ­
d a n ie  rzu c a n e  w  p rzes trzeń  puste» 
go. w y lu d n io n e g o  w  n ie d z ie ln e  po­
p o łu d n ie  p la cu , le c z  ró w n ie ż  fa k t .  
iż  n ik t  z o rg a n iz a to ró w , a n i łudsu 
ze zn a c zk a m i „Sed ldarności”  w  
k la p a c h , n a w e t n ie  p ró b o w a ł od ­
c iąć  się od re w izjo n is ty es an e i ag i­
tacja ró żn eg o  ro d z a ju  g ru p  i g ru ­
p e k  p rzes ie d leń c zyc h , k tó re  Jak 
n p . „ m ło d z ie ż  ś ląs ką”  u c z y n iły  so­
b ie  z „ d e m o n s tra c ji so lid arn o ś c i *  
P o ls k ą ”  sw o ja  w łasna im p re z ę . w»a- 
d a ja c  m a te r ia ły  i  b ro s zu ry  m ó w ią ­
ce o „ w ie k o w e j k r z y w d z ie  w y rz ą ­
d z o n e j po JM» ro k u  N ie m c o m  o rze«  
m o c a rs tw a  i  p a ń s tw a  z w y c ię s k ie , 
do k tó ry c h  n a le ż a ła  ró w n ie ż  P o l­
ska” .

J e d n y m  z p rzy k ła d o w e g o  ro d za ­
ju  a g ita c ji b y ła  m . in . b ro szu ra  o t. 
„ T o  ta k ż e  są N ie m c y ” , w  k t ó r e j  
a u to rz y  p rz e k o n u ją , iż  N ie m c y  n ie  
kończą się a n i n a  Ł a b ie , a n i n a  
O d rze  i  N y s ie  lecz m a ją  p ra w o  
do  114 308 k i lo m e tró w  k w a d ra to ­
w y c h  po w s c h o d n ie j s tro n ie  O d ry  
i N y s y  Ł u ż y c k ie j.

Noc na ulicach
(Dokończenie ze str. 1)

my wyruszyliśmy na ulice o 
godzinie 22.00. Tak więc od „za 
kazanej pory”  dzieliło nas jesz­
cze 60 minut. Udaliśmy się pod 
Dworzec Główny. Tu 20 minut 
po godzinie 22 spodziewany był 
pociąg ze Swinoujścid, którym 
wracali do Szczecina kibice z 
moczu Pogoń — Legia. A 
wiadomo, że takie „wesołe po­
ciągi”  wypełnione podekscyto­
wanymi kibicami już nieraz 
niczym pociągi widma, mknęły 
przez kraj...

Za pośrednictwem radiostacji 
dociera do nas wiadomość, że 
w Szczecinie-Dąbiu około 600 ki 
biców warszawskich opuściło 
pociąg przesiadając się ną ten, 
który rankiem dowiezie ich do 
stolicy. Do żadnych ekscesów, 
czy „świętej wojny”  pomiędzy 
kibicami nie doszło. Z k ilku ­
minutowym opóźnieniem przy­
był pociąg ze Świnoujścia. L i­
cząca około 1500—2000 osób gru 
pa szczecińskich kibiców spokoj 
nie rozeszła się do swoich do­
mów. Odnotowaliśmy tylko je­
den słowny sgór pomiędzy 
gruoką kibiców. Jedni tw ier­
dzili, że legioniści przekupili 
sędziego i  ten podyktował na

ich korzyść rzut karny, drudzy 
bronili sędziego twierdząc, że 
był obiektywnym arbitrem...

Godzina 22.50. Ulice pusto­
szeją. Znikają też taksówki od­
wożące ostatnich przechodniów.

Godzina 22.55. Przy placu Lot 
ników ¿.wtykamy „podmęczone 
go”  młodzieńca. Jak wynika z 
jego dokumentów przyjechał do 
Szczecina z Gdyni. Zapewnia, 
że zdąży jeszcze przed nasta­
niem godziny m ilicyjnej do do­
mu, do krewnych U których" się 
zatrzymał. M ilicjanci radzą mu 
aby się pospieszył.

Godzina 23.10. M ilicjanci, któ 
rym towarzyszę zatrzymują 
starszego mężczyznę.

— Panowie, już trzeci patrol 
mnie legitymuje. Proszę. Oto 
moja przepustki. Pracuję w 
mleczarni...

Godzina 23.40. W .pobliżu wy­
palonej „Kaskady”  spotykamy 
inny m ilicy jny patrol, który za 
trzymał naszego „gdańszczani­
na” . Przez 40 .m inut nie zaszedł 
daleko. Noc wiec spędzi w  ko­
misariacie a rano „porozma­
wia”  z kolegium. Na ul. K rzy­
woustego na koszu od śmieci 
siedzi człowiek z obandażowa­
ną nogą. Tłumaczy że był u zna 
jomych i  nie zdążył na tram­

waj, ale czeka tu na przystan­
ku, bo zaraz „nocny”  przyje- 
dzie. Zostawiamy go, pozwala­
jąc mu poczekać na tramwaj. 
M ilicjanci jednak pouczają, że- 
należy w przyszłości nie prze­
dłużać w izyt u znajomych.

Jednak po godzinie ponow­
nie, ale już w komisariacie, &po 
tykamy naszego „znajomego” z 
kontuzjowaną nogą. Jakoś nie 
spieszył się do domu i kolejny 
patrol, który go legitymował 
m iał o to do niego pretensje. 
Jednak z racji tego, iż człowiek 
ten nie był sprawny fizycznie 
zaproponowano mu, że m ili­
cyjnym samochodem zostanie 
odwieziony do, domu. Nie chciał 
i ,^postraszył”  milicjantów:

— Wiecie kim  ja jestem i 
gdzie pracuję!?

Dokładnie o północy, także 
ulicą Krzywoustego, maszerowa 
ło sobie 4 młodzieńców. Okaza­
ło się, że wracali z Choszczna. 
Mimo że już dawno osiągnęli 
„w iek produkcyjny”  ich dowo­
dy osobiste nie świadczyły aby 
gdziekolwiek pracowali. Tw ier­
dzili. że sezonowo są zatrudnie­
ni w  Przecławiu, w ogrodnic­
twie...

W komisariacie przy ul. Ma­

zurskiej spotykamy por. K. 
Raczkowskiego.

— Spokojnie jest w mieście?
— TAK. Ale chyba już nieba 

wem się zacznie- zwożenie róż­
nych ludzi... Będzie to taka 
„normalka ’l  Trochę naszych sta 
łych klientów, drobnych zło­
dziejaszków, „przeciwników” go 
dżiny milicyjnej... W tej chwili 
mamy w areszcie 20 zatrzyma­
nych. Ale muszę dodać, że go­
dzina milicyjna jest przez1 nie­
których dosyć swoiście trakto­
wana. W nocy w dniu 8 maja 
w ok —ch WSP zatrzymali­
śmy kierowcę i  2 konwojen­
tów z  WSTW. Zamiast rozwo­
zić do sklepów mleko złapali­
śmy ich w trakcie „chrzczenia”  
śmietany mlekiem. Ponadto na 
wozie m ieli jedną skrzynkę 
śmietany więcej niż wykazy­
wała to faktura... •

WEDŁUG informacji uzyska­
nych dzisia jrano możemy śmia 
ło stwierdzić, że w Szczecinie, 
poza marginalnymi przypadka­
mi, panuje spokój i przestrze­
gane Sa rygory godziny m ili­
cyjnej. Za je j nieprzestrzeganie 
41 osób zostało wczoraj zatrzy­
manych. Także sobota należała 
do nocy wyjątkowo spokojnych, 
mimo że była to pora wyjątko­
wo popularnych imienin — Sta 
nisława. No cóż. W tym roku 
„Stanisławy”  z konieczności, po 
abstynencku (w większości) spę 
dzali swoje święto... (Mae*)

Od dziś w TYP

Naoczny świadek 
o działalności 

RWE
W A R S Z A W A  P A P . D z iś  T e ­

le w iz ja  P o ls k a  n a d a  p ię rw s zy  
o d c in e k  za p o w ia d a ją c e g o  się  
re w e la c y jn ie  c y k lu  d o k u m e n ­
ta ln e g o  za ty tu ło w a n e g o  „ N a ­
z y w a ją  ic h  p a w ia n a m i” , a  po­
św ięconego  d z ia ła ln o ś c i o sła- 

• w io n e j a g e n tu ra ln e j ra d io s ta ­
c j i  m o n a c h ijs k ie j „W o ln a  E u ­
ro p a ” ,

J a k  d o w ia d u je  się P A P  — 
s w y m i w s p o m n ie n ia m i i u w a ­
g a m i d o ty c zą c y m i m e to d  „p ra  
c y ”  a n ty p o ls k ie j ro zg ło śn i po­
d z ie li się n ao c zn y  św iad e k , 
c z ło w ie k , k t ó r y  ta m  w ła śn ie  
w  M o n a c h iu m  w  R W E  p rac o ­
w a ł.

P ro g ra m  te n  n a d a w a n y  b ę­
dz ie  w  c z te re c h  Częściach, 
p rze z  k o le jn e  c z te ry  d n i, po­
c z y n a ją c  o d  dz iś  10 b m . to  
godz. 20.00).

•  SPORT •  SPORT

Bokserskie MŚ
W  S O B O T Ę  d w a j k o le jn i P o la c y  

— S ta n is ła w  Ł a k o m ie ć  ł  G rze g o rz  
S k rze c z , a w a n s o w ą li d o  ć w ie r ć f i­
n a łó w  b o k s e rs k ic h  m is trzo s tw  
ś w ia ta .

W  N IE D Z IE L Ę ,  w  szóstym  d n iu  
b o ks ers k ich  m is tr z o s tw  ś w ia ta , za­
w ó d  s p ra w ił nasz re p re z e n ta n t w  
w a d ze  51 k g , b rą z o w y  m e d a lis ta  
m is trz o s tw  E u ro p y  z T a m p e re  — • 
B o g da n  M a c zu g a , p rz e g ry w a ją c  je d  
nog łóśn ie  z N ig e ry jc z y k ie m  Joe  
O re w ą

W  p o n ie d z ia łe k  rozpoczną się  
p ie rw sze  ć w ie rć f in a ło w e  p o je d y n k i 
w  k tó ry c h  w y s tą p i t rz e c h  P o la k ó w . 
W  s e r ii p o p o łu d n io w e j w  w a d ze  
75 k g  Ł a k o m ie ć  w a lc z y ć  b ę d z ie  z  
U u s iv ir tą  (F in la n d ia )  t  w  w a d ze  
91 k g  G rze g o rz  S k rz e c z  z S a n c h e -  
zem  (E k w a d o r), a w  s e r i i  w ie c z o r­
n e j, w  w a d z e  57. k g , K apaHca spot»  
k a  się  z Z ie lo n k ą  (R F N ) .
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Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża

Pomagajmy sobie wzajemnie!
I POD takim hasłem Pol- i f » * »  in o u im d i  10 5«2 człon, 

aki Cąerwony K ray i obcho. “ " i , . *  T ‘i ‘ ,“ !

dzlc będzie swoje doroez- litrów krwi. Ogółem zaś z całego 
ne święto przypadające w województwa uzyskano /.a ubiegły 
dniach 9 16 bm. ‘ l f

W NASZYM mieście tak jak " ^ i r S S U j .  swoj4 
I W innych, działalność te j Oi> ścią również przedszkola, a także 
ganizacji opiera się na pracy najmłodsze klasy szkół podstawo-
twvede w s z y s t k im  s z e r o k ic h  w y ch- G łó w n y m  c e le m  p ra c y  tu ta j  przecie w s z y & w t im  s z e io K iv .n  je g t W jrro b je n ie  u d z ie c i n a w y k ó w
mas społeczeństwa zrzeszonych h ig ie n y .
W kołach szkolnych, akademie- Polski Czerwony Krzyż prowadzi
kich oraz zakładowych. I tak !?B° ” ‘n , ,,r . , j  , • r,Atr piekunczą. Poostawową jej formąZarząd Wojewódzki PCK W  jest opieka nad chorym w domu, 
Szczecinie posiada 388 szkół realizowana przez odpowiednie 
zrzeszających 30 042 członków, punkty N a  terenie Województwa
e  i. a i  „ C j  ,,« {■„ je s t  28 ta k ic h  p u n k tó w  z a tru d n ia -S k ó ł  akademickich (1250 człon- jąCyCi, « g  s ióstr p o g o to w ia  p c k , 
k ó w ) ,  851 kół zakładowych i  k tó re  s p ra w u ją  o p ie k ę  nad  1 175 
terenowych posiadających 49 649 c h o ry m i, p o d a ć  też  n a le ż y , iż  52 
członków. W kołach szkolnych
I  zakładowych działa też aktyw m a m ło d z ie ż  ze szk o ln y c h  k ó ł P C K . 
przygotowany do niesienia p ie r -  o g ó łe m  w  w o je w ó d z tw ie  św iadczą  

t w r m r v  n rz o r ilP k m r s lr io l o n i P ° m oe 1 040 osobom  S a m o tn y m , wszej pomocy przedlekarskiej. ch0rym. Jest. to  n a p ra w d ę  p ię k n a ,
O R G A N IZ A C J A  s k u p ia  ró w n ie ż  godna p o d k re ś le n ia  p o staw a  tyc h  

h o n o ro w y c h  d a w c ó w  k r w i ,  k tó ry c h  m ło d y ch  lu d z i n ie o b o ję tn y c h  w  sto 
k lu b y  d z ia ła ją  p rzed e  w s zy s tk  m  w  su n k u  do  in n y c h  p o tr z e b u ją c  

z a k ła d a c h  p ra c y . N a  te re n ie  nasze- c z y je jś  pom ocy .
go w o je w ó d z tw a  d i ia la  81 ta k ic h  Ja k  o g ó ln ie  w ia d o m o , w  ob ec n e j 
t ru d n e j s y tu a c j i p a n u ją c e j w  n a -  

~ s zy m  k r a ju ,  m , in . i o rg a n iz a c ji 
P C K  p rz y p a d ła  w  u d z ia le  t ru d n a  
m is ja  p r z y jm o w a n ia  i ro z d z ia łu  d a  
ró w  za g ra n ic zn y c h  p rz e k a z y w a n y c h  
p rze z  N a ro d o w e  S to w a rz y s z e n ia  
C zerw on e g o  K rz y ż a . Z  d a ró w  ty c h  
s k o rzy s ta ło  d o ty ch c zas  o k . 80 tys . 
osób, g łó w n ie  e m e ry c i, re nc iś c i, sa­
m o tn e  m a tk i,  d z ie c i i ra orlz leż p rze  
b y w a ją c a  w  za k ła d a c h  w y c h o w a w ­
czych .

Kiedy przepisy wykonawcze?

Ryzykanci...
J A K  w ia d o m o  N B P  za c zą ł ju ż  po 

n o w n ie  u d z ie la ć  m ło d y m  m a łż e ń ­
s tw o m  k r e d y tó w  na zagospodarow a  
n ie  — ty m  ra ze m  w  w y so k oś ci 150 
tys . z ł. M ó w i się o ty m , że  p rz y  
s p e łn ie n iu  p rzez  p o ży c zk o b io rc ę  o -  
k re ś lo n y c h  w a ru n k ó w , z a k ła d  m a ­
c ie rz y s ty  p ra c y  m o że  pom óc m ło ­
d e m u  w  sp łac ie  części z a c ią g n ię te ­
go k r e d y tu . S u m a  ta  n ie  p o w in n a  
b y ć  Jednak w ię k s za  od 75 tys . z ł. 
Są to  o r ie n ta c y jn e  d a n e . N a d a l bo  
w ie m  n ie  is tn ie ją  żad n e  p rzep isy  
w y k o n a w c z e  p re c y z u ją c e  k o m u  i  za  
co  m o żn a  b ęd z ie  w  te n  sposób zre  
fu n d o w a ć  p o życ zkę . N ie  zazd ro ś c i­
m y  w ię c  ty m , k tó r z y  zd e c y d o w a li 
się  ju ż  p o d ra to w a ć  tą  d ro g ą  b u d ­
ż e ty  do m o w e. W  p rz y p a d k u  bo­
w ie m  g d y  — w  p rzys zło ś ci — z a ­
k ła d y  p ra c y  o d m ó w ią  im  p om ocy , 
będ ą  m u s ie li n a ty c h m ia s t z w ró c ić  
do  b a n k u  b ra k u ją c ą  k w o tę . P o dob  
n o  m ło d z i zaw sze b y l i  r y z y k a n ta ­
m i, a le  te ra z  s ta w k a  je s t  n a p ra w ­
d ę  w y so k a ...

(m o r)

W TYM TYGODNIU na te­
renie miasta Szczecina i wo­
jewództwa przeprowadzona zo­
stanie zbiórka uliczna do pu­
szek kwestarskich PCK. Za na­
szym pośrednictwem Zarząd 
Wojewódzki zwraca się z go­
rącym apelem do wszystkich 
mieszkańców Szczecina i woje­
wództwa o poparcie akcji i 
składanie dowolnych datków, 
które przeznaczone zostaną na 
działalność opiekuńczą. We­
sprzyjmy tę zasłużoną dla spo­
łeczeństwa organizację skrom­
nym darem, który będzie miał 
w sumie nieobliczalną w pie­
niądzu wartość — moralną.

(eb)

Szczecin na zaopatrzeniowych krasach Po ska

Para butów na... trzy lata
NIE MA CO UKRYWAĆ: perspektywy zaopatrzenia Szeze- pod uwagę rozdzielników i sa- 

cina i  województwa w artykuły przemysłowe na I I  półrocze br. ma wybiera sobie odbiorców, 
nie są optymistyczne. Trudno się temu dziwić, skoro wartoś­
ciowa oferta tegorocznych Targów Wiosennych stanowiła za­
ledwie 30 proc. propozycji rynkowych przemysłu /. roku 1980.
A przecież w międzyczasie znacznie zmieniły się ceny.

Z J A W IS K O  to  je s t  c a łk ie m  n o r ­
m a ln e  w  w a ru n k a c h  g ło d u  to w a ­
ro w e g o . N ie  je s t to  je d n a k  p o m yś l­
n e  d la  S zc zec in a, k t ó r y  le ż y  z  d a ­
ła  od ź ró d e ł za o p a trz e n ia  i  szla­
k ó w  s u ro w c o w y c h . Jest to  u s y tu -

odbiorników telewizyjnych d z ie ż y , z n a jd z ie  a u to m a ty c z n ie  w
p r z y s Losowanych do odbioru p ro g ra m ie  rz ą d o w y m  i k ło p o ty  za -
audycji kolorowych, 
biało-czarnych i 2400

3g 4 5  —  o p a trze n io w e
tury-

g ło w y .
k ie n k a  d la  1 5 -le tn ie j d z ie w c z y n y  n ie  

, , , ,  ,  , ró ż n i się w ie le  od o k ry c ia  d o ro -stycznych. Stereofonicznych si ej  k o b ie ty . T e n  p ró g  r e fo rm y  go
magnetofonów szpulowych bę­
dzie raptem 100 a monofonicz­
nych — 513. I to wszystko ma

:p od a rcze j, n a  k tó ry m  z n a jd u je m y  
się o b ec n ie , w y w o ła ł n a  ra z ie  spo­
ro  b a łag an u . Jest to  s y tu a c ja  p rz e j 
śc io w a  — k tó ra  — przyp u s zcza m

p ra w ie  ca ła  w y tw ó rc zo ś ć  ry n k o w a  
s k o n c e n tro w a ła  się  a lb o  w  ce n t­
ru m  k r a ju  ( te le w iz o ry :  G d a ń s k  — 
500 k m , W a rs za w a  — 570 k m ), lu b  
w  jego  częśc i w s c h o d n ie j (n p . m e b le  
— O ls z ty n ) czy p o łu d n io w e j ( lo d ó w ­
k i  i p r a lk i  — W ro c ła w )  T y m c z a ­
sem  k o s z ty  tra n s p o rtu  o b c ią ża ją  w y  
tw ó rc ę . N ic  z a te m  d z iw n e g o , że w  

_£ d o b ie  p o w sze ch n e j oszczędności, w o  
l i  on  u n ik a ć  z b y t  o d le g ły c h  o d b io r  
ców .

W  d o d a tk u  — n ie  je s teś m y p a r t -
r  . . . . . .  w re  je s t  je u n a a z e  pizcszłLu-uą %yi- n e re m  atra k c v 1 n v m  T o  czeeo  m a -
J e s z c z e  g o r z e j  je s t  W  b r a n ż y  k o  ta  p rz y c z y n a . Cześć to w a ró w  a *r/ a „ S S m ' | ^ « o0zl gor v b 5 ,

a r t y k u ł ó w  g o s p o d a r s t w a  d o m o -  p rze m y s ło w y c h  J e s t  n a d a l -  w  d z ie lo n e  je s t  c e n tra ln ie . N a  „ h a n -  

w e g o . WPHW k u p i ł o  r a p t e m  3 _ m el^ e l™  Ł t w o w ,  ^ ^ " t r u t o o ^ z a t e ^ K z y T 1' ” " 1*
.................Z . , . z . . .  a ------------------- *- N le  c  ,  ^  H a n d lu  w e w n ę trz n e g o  ( je -  « S n a *  m ó b o w a ?  e d d iia ly w a n ia

szcze is tn ie je !) . T y m  ro z d z ie ln ik ie m
rz ą d z i e g a lita r y z m , sporządzai sie  h a n d io w e j  (ś re d n ia  d la  W P H W  w y -  

w e k  i  p r a l e k  a u t o m a t y c z n y c h !  fb r z "  °S .zg le d n ia n lu  ru c h u  t u r y -  J“ « e 13dof i “ ^ ak c ? )n e y d tó  i S S
z a k u p y  m e b l i  są  n a  w r ę c z  stycznego). T y lk o  ż e . rówmość n  e s !< “  . Jkazaćl  S,P

------------------- -----------------------------------  zaw sze oznacza spraw ;‘" S 2 1 4'' J X e n e  w  s k u tk a c h  d la  h a n d lu . K o s z ty
u w zg lę d n io n o  b o w ie m  rz e c z y  n a j -  o 6 ro tu  t0 W a r0 w e ? 0  w zro s ły  b o w ie m  
is to tn ie js z e j;  zdo lnośc i ^ n a b y w c z e j z n a c zn ie  , r f .k n m n Pn « i v  e n e rg ia .

zaspokoić petizeby ponad 900 z m ie n i Się za  r o k , a le  p rze c ie ż  ja- 
tys. mieszkańców województwa? k°ś ten ro k  m u s im y  p rzeży ć .
J J N ie  je s t je d n a k ż e  p rzes zko d ą t y l -

tys. wózków dziecięcych, 
udało się dotąd natomiast za­
wrzeć umów na dostawy lodó-

śmiesznym poziomie: 726 kom­
pletów kombinowanych, 260 — 
stołowych, 320 — młodzieżo- mieszkańców. Nikt n ie‘ bierze
wych, 1780 — kuchennych i... uwagę fakt 
63 -  sypialne. I  oto wszystko s"“ oa t,
dla regionu, w którym tego ro- - - . . .

f k T -  r n S i S T  t ra n s p o rt , - f X Poety S z S 'a i , ieyn(ew 5 “ u
u w a g ę  fa k tu . że Wo ie w ó d z - te k  b ra k u  to w a ró w )  C zy  za te m

sie  oc? 8 1 do  109 m o>na re zy g n o w a ć  w  ty c h  w s ru n -
. . . • _  --------„  s '  ’ - i . t  ’ k a c h , z n a le żn y c h  dochodów ? C zy

™ n , t S  «  S zc zec in ie , i  « r m ie  n ie  zag ro z i w ów c zas b a n k -ku zawrze Się 9 tys. małżeństw n łą d z a  n a ry n e k  w S zc zec in ie , a ru c tw o ?
i odda do użytku 5 tys. miesz-

Zatem... choć siądź i płacz RUSZA, co prawda ze zgrzy-
w dziedzinie poszuki- 

nowych źródeł zaopa-

in n y  — n ie  u w ła c z a ją c  n ik o m u
w  K o s za lin ie , G o rzo w ie  czy  Ł o m Z y l SYTUACJA jest zatem taka 

jaka jest: czyli niewesoła.
biedny pracowniku handlu tern, mechanizm samosterówa- }VPH'Y, zwiększyło więc ak- 
szczecińskiego. Bo jak np. upo- nia rynku. Niektóre towary — tywnoSĆ 
rać się z kwadraturą koła w po- zwłaszcza droższe — zaczynają . _ .
staci podzielenia 289 tys. par sie „odkładać” na sklepowych trzema. Pracownicy rozjechali 
obuwia między 900 tys. rniesz- półkach w mniejszych regio- S1̂  P° cał?J Polsce próbując 
kańców (włączając tenisówki, ' ach. Są po prostu za drogie. P,rośb!*’ 1 Powoływaniem
szmaciaki i gumowce). To prze- Nim jednak te sygnały dotrą S]S  na układy rozmiękczyć pro- 
cież: jedna para na trzy lata! rozdzielających, a następnie ducentow. Zwiększono zamó- 

do producentów, upłynie w »  miejscowych społ-
Odrze sporo wody . i również dzielmach pracy (przekazując 
sporo braków bądziemy mieli i™ do wyrobu odziezy tkaniny 

naszym rynku. Zresztą > Prawie 5 ton włóczki których 
system nakazowo-rozdzielczy zabraknie w sklepach) , rze- 
przestaje w ogóle skutkować. »«>««.• Próbuje s,» tez nakło- 

iirowiec. N ic  masz j ak powiedział dyr. S. Krupiń- nić kontrahentów do podjęcia 
będziesz miał wy- ski f zereg sp6!dzielni i zakła- produkcji szczególnie poszukj- 

dów pracy nie bierze w ogóle wanych towary .(choć me za-

D Y R E K T O R  W P H W  w  S zc zec in ie  
S te fa n  K ru p iń s k i ro z k ła d a  b e z ra d ­
n ie  rę c e .

—  T o  b y ła  p a ro d ia  a n ie  T a rg i n a  
K r a jo w e  -  m ó w i. —  N ie  b y ło  d o ­
s ło w n ie  z k im  p o w a żn ie  ro z m a ­
w ia ć ! W  b ra n ż y  o d z ie żo w e j no. 
k a ż d y  p y ta ł o s u ro w iec , 
tk a n in y  — n ie
ro b ó w  g o to w y c h . A  n ik t  z d y r e k ­
to ró w  fa b r y k  b ez ro b o c ia  się ni«

Komis a Socjalna Z£h. „Police“ w ś i itm u
PRZY wejściu do dyrekcji drobniejszymi zajmują się o 

Zakładów Chemicznych „Foli- razu na gorąco dyżurują, 
ce”  wisi tablica: „Zakładowa członkowie komisji. Inne r 
Komisja Socjalna przyjmuje patrywane są na szerszym fo- 
wszelkie zgłoszenia każdego rum —na piątkowych pośle­
dnia roboczego od 7 do 15, teł. dzeniach komisji, często
44-34” .

W pokoju 119 no pierwszym pracowniczych i dyrekcji, 
piętrze dyżuruje codziennie je- 0STATN10 tr2eba by!o pUnle roz 
den z członków komisji. Zmie- patrzyć sprawę rozdziału miejsc w 
mają się CO tydzień. Na tein Żłobkach i przedszkolach, miejsc 
ftltrac oddplA«ownini sa nrzez na wczasy i kolo-nie. Miały tu O k re s  oddelegowani są przez sporo do powiedzenia działające w 
dyrekcję ze swoich stanowisk ramach komisji zespo ły p ro b le m o -  
pracy. Potrzeby i kłopoty każ- we, które przygotowały rozeznanie 
dego z członków trzy- i półty- Poszczególnych tematów, 
sięcznej załogi trudno byłoby 
bowiem nie tylko poznawać, 
ale i załatwiać bez odrywania 
się od pracy. Wybrano więc roz 
wiązanie bardzo — naszym zda­
niem — słuszne, nie tworząc 
fikc ji-^  działalności wyłącznie 
społecznej.

Jest to już efekt doświad­
czeń trzymiesięcznej zaledwie 
pracy komisji. Powołano ją 
pod koniec stycznia z inicjaty­
wy Komitetu Zakładowego 
PZPR, poleceniem dyrektora 
generalnego zakładu. W jej 
skład wchodzą przedstawiciele 
poszczególnych wydziałów i  za­
kładów, członkowie partii i

w o d u  k o m is ja  n ie  z a tw ie rd z iła  p ro  
g ra m u  ro zd y s p o n o w a n ia  fu nd u s zu  
so c ja ln e g o . J e j zd a n ie m , d o ty c h -  

lw a rze n ia  fu nd u s zu  
.a ja  na z a g w a ra n to w a n ie  

z a ła tw ie n ia  e le m e n ta rn y c h  p o trze b  
p ra c o w n ic zy c h . K o m is ja  w id z i p il­
ną p o trze b ę  ro z w ią z a n ia  tego  p ró b .

działem przedstawicieli służb lemu w skali kraju. I tu musimy
• i • i i •• rłrhrlaA nipclptv talf nic

O d k w ie tn ia  d z ie c i p ra c o w n ik ó w  
k o rz y s ta ją  z p ły w a ln i . M o żna  po­
w ie d z ie ć . że w  z a ła tw ie n iu  tego  
k o m is ja  , .m a cza ła  p a lc e ”  P rz y ło ­
ży ła  s ię  ta k ż e  d o  u fu n d o w a n ia  
d w ó c h  ks ią żec zek  m ie s zk a n io w y c h  
d la  s ie ro t po  tra g ic z n ie  zm a r łe j  
p ra c o w n ic y . Je d en  z c z ło n k ó w  k o ­
m is ji  m a s ta ły  k o n ta k t  z d z ie ć ­
m i i o p ie k u je  się n im i 

N ie  b ę d z ie m y  ro zw a ża ć  na c z y je  
k o n to  zap isać u ru c h o m ie n ie  l in i i  
a u to b u s o w e j n r  107. F a k te m  je s t, 

k o m is ja  z o rg a n izo w a ła  sp o tka -
d o d ać  od s ieb ie , że  n ie s te ty , „ ta k  
k r a w ie c  k r a je , ja k  m u  m a te r i i  s ta ­
j e ” . W  s k a li k r a ju  b y ły b y  t o  z 
p ew nością  k w o ty  b a rd zo  duże. a 
n a to  nas n a p e w n o  n ie  stać

Z
i titd zaJogl

O k a z a ło  się że miejsc w  tłob- socjalno-bytowych na ten rok. 
iSić on?ohi'.'’*miŁiwSsć .kOT7ytti Interesowały ją bowiem kon- 
nia z płatnych urlopów wychowa- krety i  szczegóły: kto, co i  kie 
wczych. P o d a ń  było, w  porówna- dy? Służby pracownicze opra- 

były ni^ * poprzednimi latami, znacz- ¡_  ̂ - - * k i nrc,ararnJ J n ia  m e lD l WioTm n m e n w n L Y A w  e ł CO W U J«  WJt?C JUZ Ic tK l p r O g lc U I l

w ojew odą szc zec ińskim  
n ie d łu g im  czasie w y k o n a ­

no  d ro g ę  do osied la  le n in g ra d z -  
k ie g o  w  P o lica ch , a od 15 m a rc a  
zac zą ł po n ie j k u rs o w a ć  au tobus. 
W o je w o d a  p rz y d z ie li ł też  e k s tra  

KOMISJA nie przyjęła też 500 p a r  ra js to p  d la  p ań  z p ro d u k -  
z b y t  ogólnikowo p r z y g o t o w a n e  ci>- w ia d c *n o . że w  „ p o lic k im  k ł i -  
_  _  . . ,  ^  _  . m a c ie  ’ ruszczą saę one zn ac zn iego przez służby p r a c o w n ic z e  szy b c ie j ,  „ u  gdzie  in a r ie j .  B y ło  
programu poprawy warunków jeszcze w ie le  in n y c h  p rb łe m ó w  po 

ru s za n y c h  n a s p o tk a n iu . N ie  w szy  
s tk ie  d adzą się z a ła tw ić  od ra zu , 
w  naszych  t ru d n y c h  w a ru n k a c h  
T rz e b a  w ię c  ró w n ie ż  tro c h ę  zro zu ­
m ie n ia .

T eg o  z ro z u m ie n ia  p o trze b a  i d la  
k o m is ji . D z ia ła  n ie ca łe  t r z y  m ie ­
s iąc e  a k o n to  s p ra w  z a ła tw io ­
n y c h  je s t  ju ż  spore. N ie  m a  cze­
go  zazdrościć  lu d z io m , k tó rz y  w 
n ie j p ra c u ją . B o ry k a ją  się p rzec ież  
» c a łą  gam ą p ro b le m ó w  w y n ik a ją ­
cy c h  z k ry z y s u  gospodarczego i  
sp o łe czn e g o  z c a łą  g am ą sp ra w  
„ z a le g ły c h ” , s ta ra ją  się p rze ła m a ć  
b a r ie r y  p sy ch ic zn e, fin a n s o w e  i  
w s z e lk ie  in n e  k tó r e  n ie s ie  ż y c ie  w  
k a ż d e j ro z p a try w a n e j s p ra w ie , d u ­
ż e j czy  też  m a le j w a g i. Z e s zy t z 
ic h  re je s tre m  c ią g le  p ę c z n ie je :  ja ­
kość p ie c zy w a , d o ja z d y  do p ra c y , 
u r lo p y  p ro f ila k ty c z n e , to w a ry  re­
g la m e n to w a n e , k a r t k i  b u ty . za la n e  
m ie s z k a n ie  itd

bezpartyjn i.
•¿■f Chcieliśmy, żeby to były niu z poprzednimi 

osoby, kióre autenlycgnie praco j  Xeresa Kurak ma
wały juz i  pracować będą na dla swoich dzieci, i  tu miejsc by- ¿e komisja lada dzień go
rzec* załogi -  mówi p rae j« - *» “  't£ S 8 &  ♦***»»• Czy nie jest to sprawa
dnicząca komisji Teresa KU- w porozumieniu z’ Zespołem Opie- „trochę”  spóźniona?
K k l  Z d ro w o tn e j, g ru p ę  p rze d s zk o ln ą

I W je j ocenie — wybór nie w Żłobku, co pozwoli na pełne za- TQ pytanie stawiamy Już służ­
by! Chybiony. Członkowie ko- potrzeb w tyra zakre_ bom pracowniczym, Z którymi
m isji działają bardzo aktyw- Jak Mpewnhl Teresa Kurakt PTohr°™ io J S y ^ ^ n e
nie, a -— co ważniejsze — ze ny za skierowania wczasowe nie szybko inicjatywę komisji w spra- .
skutkiem. Przeglądam gruby, odstraszyły, wpłynęło dużo wnio- wie uruchomienia punktu warzyw- działalność komisji zakładowej.
zaoisanv notatkami 7e-L7vt K aż sków 1 wszyscy ubiegający się — no-owocowego przy zakładzie. U -  w - 1 r^rnhlemów można bvłO-1zjpi..cvuy noLdŁKami zeszyt. tvaz wczasy otrzymali. Na kolonie zgło- sytuowany on jest przy budynku ,v*ieie prooiemow mjzna u.;iu .
oa pracowm-cza sprawa jest w  szenia jeszcze ciągle napływają, dyrekcji i kobiety wychodzące z by przecież rozwiązać na miej- j
nim skrzętnie odnotowywana. Tym> którym potrzebna będzie po- pracy mogą się zaopatrzyć w wa- gen, na wydziale. Teresa Ku-!
Jest też rubrvka 7 informacja moc finansowa, zapewni siię Ją, rzywa i owoce. Wkrótce ma być • i;r7V JL +p wsnóh>ra<'e. . Łe/- ruu-yKa z «“ «ranaęw. Chociaż z funduszami niezwykłe również uruchomiony punkt dro- ra ii Jlc2ż ™ ^  wsporpracę.

W1 krucho. Z tego miedzy innymi po- geryjny.jak została załatwiona.

I  NIE można się dziwić, że
______ kom isja nie zajęła się jeszcze
nadzieję, generalnie problemami rencis­

tów  i emerytów, chociaż o 
n łch m yśli i  p rzy każdej okazji 
stara się pomóc. Takich spraw 
jest z pewnością więcej. Do­
brze byłoby więc, gdyby uak-

...... .......-- . - tywndły się bardziej komisje
j a k  nas z a p e w n io n o  — w s p ó łp ra c a  ę o - ia ln ^  n a  w y d z ia ł a c h  n ie -u k ła d a  sie d o b rze . P o d 1 e łv  one s o c j< H n e  n a  w y a z ia ia c n ,  m u

z b y t  d o ty c h c z a s  w s p ie r a ją c e

(tur)»

wsze z dobrym skutkiem).
Cóż jednak robić innego w  

województwie, które leży na za­
opatrzeniowych kresach? A w 
którym — równocześnie w 1975 
r  wraz z likwidacją drobnego 
przemysłu — przerwano np. 
produkcję musztardy? Albo 
gdzie rodzi się 13 proc. krajo­
wego rzepaku, lecz nie ma ani 
jednej olejarni czy nawet roz­
lewni-oleju? Na to pytanie po­
trzeba pilnie odpowiedzi!

Jerzy TIMEN

STAROMIEJSKIE 
mają wiele uroku.

latarnie

(CAF — E. Uchymiak)
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Kominiarze -
eleganci

C H W IL O W O  w o ln e  „m o ce p ro ­
d u k c y jn e ”  je d n e j z n a jb a rd z ie j re ­
n o m o w a n y c h  f i r m  o d z ie żo w y c h  — 
p ra c o w n i s p e c ja liz u ją c e j się zresztą  
w  w y m a g a ją c e j n a jw y ż s z y c h  k w a ­
l i f ik a c j i  'p ro d u k c ji  s t ro jó w  lu d o ­
w y c h , a n a le żą c e j do R zes zo w sk ie j 
S p ó łd z ie ln i P ra c y  , M o d e x tra ”  — 
s p ra w iły , że sk o rzy s ta li n a  t y m .. 
rzeszow scy k o m in ia rz e !  H a  zam ó ­
w ie n ie  k o m in ia rs k ie j s p ó łd z ie ln i 
p ra c y  — rzeszow ska ,M o d e x tra ”  
w y k o n a ła  p a r t ię  23# u b ra ń  d la  k o ­
m in ia rz y . K o m p le t  s tro ju  k o m in ia r ­
sk iego  s k ła d a  się z b lu z y  z pod­
w ó jn y m  rzę de m  b ły szc ząc yc h  gu­
z ik ó w . spodn i, „ k e p lik a ”  c z y li  
„ m y c k o - fu r a ż e r k i”  n a g ło w ę , o ra z  
„ m o n tu c h a ” , t j .  t r ó jk ą tn e j  c h u s tk i 
do o s ła n ia n ia  tw a rz y  podczas p ra ­
cy . R zeszow scy k o m in ia rz e  będą  
w ię c  n ie w ą tp liw ie  n a j le p ie j u b ra ­
n y m i roboczo p rz e d s ta w ic ie la m i te ­
go fa c h u  w  k r a ju .. .

KRAKOWSKI Teatr Sta­
ry na Scenie Kameralnej 
przygotował premierę dra­
matu Heinricha Bólla pt. 
„Zwierzenia Clowna” , Od­
twórcą głównej ro li a zara 
zqm reżyserem spektaklu 
jest Mieczysław Grąbka, ak 
tor niezwykle znany kra­
kowskiej publiczności ze 
swoich uzdolnień komicz­
nych. W pozostałych rolach 
występują: Anna Dymna, Je 
rzy Bwszewicz, Edward Lu- 
baszenko Autorem sceno­
grafii jest Janusz Wrzesiń­
ski.

NA ZDJĘCIU: fragmenty 
przedstawienia w krakow­
skim Teatrze Starym — 
„Zwierzenia Clowna” H. 
Bólla.

(CAF — M. Sochor)

W Morskiej Stoczni Jachtowej nie opuszczono rąk

MORSKA Stocznia Jachto­
wa eksportująca do nie­
dawna większość swej 

produkcji na Zachód opierała 
się na importowanych materia­
łach i zagranicznym wyposaże­
niu jachtów Z uzyskaniem ich 
nie było w zasadzie większych 
problemów. Kłopoty zaczęły się 
w 1980 r. zabrakło środków 
płatniczych, załoga stanęła 
przed widmem przerwania pro­
dukcji podstawowej. Trudności 
te pogłębiał fakt, że korzysta­
jąc niemal wyłącznie z dostaw 
zagranicznych, nie miano ani 
kontaktów ani rozeznania w 
możliwościach produkcyjnych 
zakładów w kraju, co więcej 
zakładów, których standard 
techniczny zapewniałby odpo­
wiednią jakość i specjalne — 
co tu mówić — wykonanie ma­
teriałów.

— Był to skomasowany obraz 
sytuacji gospodarczej kraju —
stwierdza p. o. dyrektora, dy­
rektor techniczny MSJ Roman 
Kogut — który nic może pro­
dukować, bo nie dysponuje po­
trzebnymi surowcami i  mate­
riałami. Wielkie kłopoty m ieli­
śmy zwłaszcza z wyposażeniem 
i osprzętem jachtowym. Po­
trzebujemy tego po kilkanaście, 
kilkadziesiąt sztuk w asorty­
mencie. Tymczasem zakłady je­
żeli w ogóle chciały rozmawiać, 
to o tysiącach sztuk. Głównie 
dotyczyło to wyposażenia jach­
towego. A przecież w grę wcho 
dzą również elementy drew­
niane, lub z drewnopochodnych 
materiałów o specjalnych para­
metrach wytrzymałościowych i 
wymogach estetycznych. Np. u-

żywaliśmy sklejki wodoodpor­
nej z oklei na mahoniową, tea- 
kową itd.

D O T Y C H C Z A S O W Y  d o s ta w c a  —  
z a k ła d y  w  O rz e c h o w ie  — za p rze ­
s ta ł p ro d u k c ji  s k le jk i  w o d o o d po r­
n e j. J a k o  d o staw cę  w y zn a c zo n o  za  
k ła d y  w  M o rą g u . T e  n ie  d ys p o nu ­
ją  s z la c h e tn y m i o k łe in a m i, stosują  
je d y n ie  sosnę i  b u k . P r z y  stosow a­
n e j te c h n o lo g ii k le j  p rze s ią k a  przez  
o k le in ę  tw o rzą c  p la m y , tale, że 
z p o s ta w io n y c h  n p . d o  d y s p o zy c ji 
50 m  s k le jk i ,  s p e c ja ln ie  w y s ła n y

mania tradycyjnych kontaktów 
z odbiorcami zachodnimi nie 
powiodły się, mimo przychylne­
go stanowiska tych ostatnich. 
Banki odmówiły im kredytu na 
dostawy materiałowe dla MSJ.

P O T R Z E B A  u trz y m a n ia  z a ło g i i 
z a k ła d u  s k ło n iła  k ie ro w n ic tw o  M o r  
s k ie j S to c zn i J a c h to w e j do  poszu­
k iw a n ia  in n y c h  a s o rty m e n tó w  p ro ­
d u k c j i  a ta k ż e  usług . I  ta k  m . in . 
p o w o ła n o  n o w y  w y d z ia ł ł  p o d ję to  
s p ra w y  re m o n tu  1 p rz e b u d o w y  ja c h  
to w  ( k r a jo w i a r m a to rz y  ja c h to w i

Przechodzenie 
przez próg

z M S J  s p e c ja lis ta  w y b ra ć  z d o ła  ja ­
jc o  n a d a ją c e  się w  p ro d u k c ji  ja c h ­
tó w  5—6 m  k w  A le  s k le jk a  choć  
zd o b y w a n a  z  t a k im i  t ru d n o ś c ia m i 
- -  je s t. S to c zn i u d a ło  s ię  w y w o ła ć  
w  Z a k ła d a c h  M e ta li  L e k k ic h  w  K ę ­
ta c h  p ro d u k c ję  m a s z tó w . Jest to  
dość s k o m p lik o w a n a  p ro d u k c ja . 
M o rs k a  S to czn ia  J a c h to w a  p o n io ­
sła p rz y  ty m  k o s z ty  p ra c  b a d a w ­
czy ch , p ro je k to w y c h  i  w d ro ż e n io ­
w y c h  — ra z e m  o k . 1 m in  zł.

P o d o b n ie  m a  się  s p ra w a  z p łó t­
n e m  d a k ro n o w y m  n a żag le . D o  n ie  
d a w n a  n ik t  go \y  k r a ju  n ie *  p ro ­
d u k o w a ł. P o d ję ły  się teg o  Z a k ła d y  
P rz e m y s łu  T k a n in  T e c h n ic zn y c h  
„ S i lv a n a ”  w  G o rz o w ie  W ie lk o p o l­
s k im . D a k ro n  w y c h o d z i Jeszcze n ie  
d o s k o n a ły , a le  g ru n t, że je s t i m oż  
n a  szyć żag le  i  w y p o s a ża ć  ja c h ty .

N ie  m n ie j k ło p o tó w  b y ło  z e le ­
m e n ta m i w y p o s a że n ia . N ie  p ro d u ­
k o w a n o  ic h  w  k r a ju ,  m . in . ze 
w zg lę d u  n a  m a łe  se rie  a  p rzep isy  
u n ie m o ż l iw ia ły  w s p ó łp ra c ę  z rz e ­
m ie ś ln ik a m i. A k tu a ln ie  ta k ą  w spół 
p rac ę  p o d ję to  ze  s p ó łd z ie ln ia m i rze  

“T m e ś ln ić zy m i. E le m e n ty  te , ta k ie  
ja k  k a b e s ta n y , lu k i,  śc iągacze itp . 
n ie  osiąg a ją  w p ra w d z ie  jeszcze za ­
ch o d n ie g o  s ta n d a rd u , n ie ra z  w y m a ­
g a ją  za b ie g ó w  e s te ty z a c y jn y c h , a le  
też  są 1 m o żn a  je  m o n to w a ć  n a  
ja c h ty . W e  w s p ó łp ra c y  ze  „ S to m i­
le m ”  u d a ło  się u zy s k a ć  u ru c h o m ie ­
n ie  p ro d u k c ji ró żn eg o  ro d z a ju  od -  
b ija c z y , o d b o jn ic , o ch ro n  Itp . e le ­
m e n tó w . W y k o n y w a n e  są one z gu 
m y  b ą d ź  tw a rd e g o  P C W .

WE wszystkich przypadkach 
bywają jeszcze obiekcje co do 
jakości, wyglądu, w niektórych 
przypadkach także do trwałoś­
ci osprzętu, lecz stocznia zaczę­
ła przekraczać zaopatrzeniowy 
nróg i podjęła normalną pro­
dukcje jachtów, których w tym 
roku ma wykonać ok. 120.

Niestety nie udało się zała­
tw ić sprawy silnika pomocni­
czego. Jachty wykonywane są 
bez silników, zaopatruje się je 
natomiast we wzmocnienia 
pozwalające na zastosowanie 
silnika przyczepnego. Aktualnie 
zakład posiada kontrakty z 
ZSRR i krajowe. Próby utrzy-

sto ją  Już w  k o le jc e , a do ko n an o  
ta k ż e  re m o n tu  je d n e g o  ja c h tu  i  
p rz e b u d o w y  k u t r a  d re w n ia n e g o  n a  
ja c h t  d la  a r m a to ró w  z R F N ) , u r u ­
c h o m io n o  p ro d u k c ję  z  la m in a tó w  
e le m e n tó w  do  ro zs iew a cza  n a w o zó w  
„ K o s ”  d la  Z a k ła d u  S p rzę tu  R o ln i­
czego w  K u tn ie . W y k o n u je  się tu  
la m in a to w e  s k rz y n k i n a m e d y k a ­
m e n ty  a o s ta tn io  p o d ję to  się w y ­
k o n y w a n ia  p o ło w y ć h  zn a k ó w  d ro ­
g o w y c h . D la  k i lk u  z a k ła d ó w  m . ln . 
Z C h  „ P o lic e ”  p o d ję to  re m o n ty  m o ­
d e l i o d le w n ic z y c h  a ta k ż e  w y k o n y ­
w a n ie  e le m e n tó w  ins ta lac ja .

U ru c h o m io n o  ta k ż e  p ro d u k c ję  ele  
m e n tó w  ja c h tó w  do  sp rze d aży  „ lu ­
z e m ”  ta k ic h  ja k  p o k ła d , k a d łu b ,  
e le m e n ty  w n ę trz a , k o ję  itp . do  sa­
m o d zie ln eg o  m o n ta żu . T u  ta k ż e  ,,u -  
s ta w iła  s ię”  dość d u ża  k o le jk a  m a j 
S te rk o w ic zó w  ja c h to w y c h .

ZUPEŁNIE nowym produk­
tem MSJ są deski w indsurfin­
gowe. Wykonano ich 6 egzem­
plarzy w dwóch typach. Pierw­
sza deska została już w roku 
ubiegłym opływana na szcze­

cińskich wodach a także wzię­
ła udział w zawodach w Trze­
bieży. Nie osiągnięto wpraw­
dzie nadzwyczajnych wyników, 
lecz uplasowanie się w środku 
stawki stwarza duże nadzieje. 
Jeden z typów deski jest kon­
strukcji inż. Brika z MSJ, dru­
ga zaś, o innym kształcie, wzo­
rowany na deskach preferowa­
nych w ZSRR Wzory desek 
surfingowych zostały zaprezen­
towane na wystawach w Mos­
kwie i Warnie. Związek Ra­
dziecki pragnie zakupić 300 de­
sek. Jak wynika z informac^ 
dyr. Romana Koguta, angażu­
jąc 5—7 proc. mocy przerobo­
wej zakładu liczy się na wyko­
nanie w br. 200 desek windsur­
fingowych na kra j i eksport. 
Załoga od lat wyspecjalizowana 
w produkcji jachtów, niezbyt 
chętnie patrzy na te dodatko­
we wyroby. Kierownictwo za­
kładu jest zdania, że przy do­
chodzeniu do pełnych możliwo­
ści produkcyjnych w budowie 
jachtów, część z nich potrakto­
wana zostanie jako produkcja 
buforowa.

Przykład Morskiej Stoczni 
Jachtowej, która też mimo kry­
zysu nie poniechała prac roz­
wojowych (prototyp rekreacyj­
no-wycieczko wy „Cumułus”
— 4 osoby, 7 m po pokładzie — 
będzie gotowy w I I I  kwartale) 
świadczy, że wysiłek i  zaanga­
żowanie nawet w sytuacji zda 
się beznadziejnej, pozwala na 
uratowanie wieloletniego do­
robku, egzystencję a także per­
spektywy dalszych możliwości 
produkcyjnych. Uruchomienie 
krajowej produkcji tak specja­
listycznych elementów i mate­
riałów należy uznać za wska­
zówkę co do potencjalnych 
możliwości polskiego przemy­
słu.

J  (wit)

Nietypowa galeria sztuki.. 
w filharmonii

F IL H A R M O N IA  P O M O R S K A  im .  
Ig n ac eg o  P a d ere w s k ie g o  w  B ydgosz  
c zy  szczyc i się u n ik a ln ą  w  k r a ju  
g a le r ią  p o r tre tó w  rze ź b ia rs k ic h  p o l­
sk ic h  k o m p o z y to ró w . D z ię k i s ta ra ­
n io m  zas łużonego  d la  ru c h u  m u ­
zycznego  P o m o rza  i  K u ja w  d y r e k ­
to ra  t e j  p la c ó w k i — A n d rz e ja  
S z w a lb e g o  w  c iąg u  k i lk u  la t  zg ro ­
m a dzo n o  tu  g a le r ię  p o r tre tó w  n a j­
zn a k o m its zy c h  tw ó rc ó w  m u zy c z ­
n y c h , a u to rs tw a  re n o m o w a n y c h  a r -  
ty s tó w -rz e ź b ia rz y . W y k o n a w c ą  częś 
cl o d la n y c h  w  b rą z ie  są m ie js c o w e  
z a k ła d y  „S p o m a sz” .

W śró d  rze źb  z n a jd u ją  się m .in . 
p o d o b izn y  F r y d e r y k a  C h o p in a , K a ­
ro la  S zy m a n o w s k ie g o  ł  Ig n ac eg o  
P a d e re w s k ie g o  — A lfo n s a  K a rn e g o ;  
K rz y s z to fa  P e n d e re c k ie g o  —  M a r ia ­
n a  K o n iec zn eg o ; B o le s ła w a  S za b e l-  
skiego — G u s ta w a  Ż e m ły ;  L u d o m i­

r a  R ó ży c k ie g o  — T a d e u s za  Ł o d z ia -  
n y ;  T a d e u s za  B a ir d a  —  A n d rz e ja  
K a s te n a ; H e n ry k a  M ik o ła ja  G ó re c ­
k ie g o  — J a n a  K u c z m y . W ie la  
u w ie c zn io n y c h  p o p ie rs ia m i m u z y ­
k ó w  k o n c e rto w a ło  lu b  p rz e b y w a ło  
w  b y d g o s k ie j f i lh a r m o n ii .

P la c ó w k a  t a  . zn ac zn ie  w c ześ n ie j 
zac zę ła  g ro m ad zić  z w ie lk im  p o w o ­
d ze n ie m  s ta re  In s tru m e n ty  i  n ie  
s p o ty k a n e  ju ż  in n e  in s tru m e n ty  
k la w is z o w e , zw ła szc za  fo r te p ia n y . 
O b e cn ie  posiada lic zą c ą  się w  m u ­
z e a ln ic tw ie  k o le k c ję ;  w s zys tk ie  
e g ze m p la rze  są. p rz y  ty m  sp ra w n e  
— g d y  zac h o d z i tego  p o trze b a  —  
n a  w ie lu  z  n ic h  k o n c e r tu ją  w s p ó ł­
cześn i m u z y c y , a n a jc zę ś c ie j w y k o ­
rz y s ty w a n e  są w  czasie k o n c e r tó w  
C a p e lli B yd g ostiensis , zespołu  śp ie- 
w a c zo -in s tru m e n ta ln e g o , u p ra w ia -

— Mamy przeciw sobie jakiegoś maniaka, sir. — 
Gapiłem się w dół na Dextera, nie mogąc ode­
rwać wzroku od jego twarzy, wykrzywionej i  
udręczonej w ostatnim momencie świadomości, 
tym przelotnym momencie rozdzierającego bólu, 
otwierającego wrota do śmierci. — Każda z tych 
kul by go zabiła. Ale ten, kto go zabił, zabił go 
trzy razy, to ktoś, kto lubi naciskać na spust, kto 
lubi widok kul wbijających się w ciało człowieka, 
mimo iż ten już nie żyje.

— Bardzo chłodno do tego podchodzisz, Mister. 
— Bullen popatrzył na mnie z dziwnym wyrazem 
w oczach.

— Jasne, że chłodno. — Pokazałem BullenouH 
mój pistolet. — Niech mi pan pokaże tego, co to 
zrobił, a potraktuję go dokładnie tak, jak on po­
traktował Dextera. Dokładnie tak samo i  do dia­
bła z kapitanem Bullenem i  całym prawem. Wła­
śnie taki jestem chłodny.

— Przepraszam, Johnny. — Po chw ili jego głos 
znów stwardniał. — Nikt nic nie słyszał. Jak to 
się stało, że n ik t nic nie słyszał?

— Trzymał pistolet tuż przy Dexter ze, może go 
nim nawet dotykał. Widać ślady spalonego pro­
chu. To by mo'ilo trochę wytłumić huk. Poza 
tym, wszystko wskazuje na to, że ta osoba — czy 
osoby — to profesjonaliści. Tacy by używali pisto­
letów z tłumikiem.

— Rozumiem. — Bullen odwrócił się do Mac- 
Donalda. — Możesz tu  sprowadzić Petersa, bosma­
nie? Natychmiast.

— Aye, aye, sir. — MacDonald odwrócił się, by 
odejść, lecz powiedziałem szybko: — Sir, jedno 
słówko, zanim MacDonald pójdzie.

— Co takiego? — Jego głos był twardy, nie­
cierpliwy.

— Zamierza pan wysłać deneszę?

ALISTAIR MacLEAN

Przekład: Robert Ginaiski
........................- ........ -  4 4  m 7 ......*

— Jakbyś pan zgadł, wysyłam depeszę. Popro­
szę, żeby na nasze spotkanie wypłynęło kilka szyb­
kich łodzi patrolowych. Te z napędem benzyno­
wym rozwijają taką szybkość, że będą tu ta j przed 
północą. A jak im  powiem, że w ciągu dwunastu 
godzin zamordowano u nas trzy osoby, to przy­
płyną jak na skrzydłach. Mam dość bawienia się 
w spryciarza, Pierwszy. Ten fałszywy pogrzeb dziś 
rano, żeby uśpić ich podejrzenia, żeby myśleli, że 
pozbyliśmy się jedynego dowodu rzeczowego prze­
ciwko nim. Widzisz, co nam to dało? Następnego 
trupa.

— To nie ma sensu, sir. Jest już za późno.
— Co masz na myśli?
— Nawet sobie nie zadał trudu, żeby założyć 

pokrywę nim wyszedł, sir. — Skinąłem w kierun­
ku wielkiego aparatu nadawczo-odbiorczego, z 
krzywo założoną, nie przyśrubowaną pokrywą. —

Może się spieszył, może wiedział, że nie ma sen­
su je j zakładać, że i tak musimy to odkryć wcze­
śniej czy później... i  to raczej wcześniej niż póź­
niej. — Podniosłem pokrywę i  odstąpiłem na bok 
by Bullen też mógł się przyjrzeć.

Nic nie było bardziej pewne jak to, że n ik t już 
tego odbiornika nie uruchomi. Pod pokrywą wa­
la ły się porwane druty, pogięty metal, zmiażdżo­
ne kondensatory i  lampy. Ktoś używał młotka. Te­
go nie trzeba się było domyślać — młotek wciąż 
leżał pośród poplątanych, rozbitych szczątków 
czegoś, co kiedyś stanowiło skomplikowane wnę­
trze nadajnika. Zasunąłem pokrywę.

— Jest jeszcze zapasowy — rzekł Bullen ochry­
płym głosem. — W szafie pod tamtym stołem. Ten 
z generatorem benzynowym. Nie mógł go zauwa- 
źyć.

Morderca go jednak zauważył, to nie był gość, 
który cokolwiek przegapiał. W każdym razie nie 
przegapił okazji użycia młotka. Nad zestawem 
awaryjnym pracowdl jeszcze bardziej starannie 
niż nad głównym i  — na wszelki wypadek — zgru- 
chotał armaturę generatora benzynowego.

— Nasz przyjaciel znów musiał prowadzić na­
słuch na swym odbiorniku — MacDonald stwier­
dził spokojnie. — I  przyszedł tu  chcąc zatrzymać 
depeszę, lub zniszczyć aparat, żeby nie przycho­
dziło więcej depesz. Miał szczęście. Gdyby się tro­
chę spóźnił i  telegrafista byłby na wachcie, a 
moi ludzie szorowaliby na zewnątrz pokład, nic 
by nie mógł zrobić.

— Ja bym w żaden sposób nie kojarzył szczę­
ścia z tym  mordercą — rzekłem. — On jest na to 
zbyt piekielnie sprawny. Nie wydaje mi się, żeby 
nadeszły jakieś depesze, które by go miały prze­
straszyć, ale bał się, że mogą nadejść.

(odn)
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Rozpoczął się XXXV Wyścig Pokoju

Kolarze ÑRD
triumfatorami prologu
UROCZYSTY, choć skromny byl przebieg uroczystości otwar- 

eia XXXV kolarskiego Wyścigu Pokoju, w które j uczestniczyli 
przedstawiciele władz państwowych i sportowych CSRS oraz 
trzech współorganizujących wyścig redakcji: „Rudehe Prava” , 
„Trybuny Ludu" i  „Ne u es Deutschland” , Otwarcie wyśelgu na­
stąpiło tuż przed startem do prologu. który obserwowały 
dziesiątki tysięcy mieszkańców Pragi. Stolica CSRS świętują- 
oa w niedzielę Dzień Zwycięstwa serdecznie przyjęła uczest­
ników Wyścigu Pokoju.
ROZEGRANY na trasie dłu­

gości 5,7 km w praskian park« 
¿mierna Fucika prolog XXXV 
Wyścigu Pokoju stał pod makiem 
walki kolarzy NRD i  CSRS.

w C Z O Ł O W E J  d z ie s ią tc e  p ro lo ­
g u  a n a la z to  się aż  3 k o la rz y  N R D ,  
a C zec h os ło w a kó w , S k o la r z y  ca -  
d z ie c k ie h  i  zn a n y  z d o b re j ja z d y  
n a  czas B u łg a r  W enezo S ta jk o w  
N ie  u d a ło  aię n a w ią za ć  w a łk i  
c zo łó w k ą  p o ls k im  za w o d n ik u  
N a jle p ie j  z P o la k ó w  p o je c h a ł T a  
deus?. K ra w c z y k , k t ó r y  ja k o  j e ­
d y n y  u z y s k a ł czas p o n iż e j 7 m i ­
n u t.  N ie c o  za w ió d ł n a to m ia s t W i­
to ld  M o k ie je w a k i,  z a w o d n ik  z n a ­
k o m ic ie  je ż d ż ą c y  n a  to r  ze.

4. M ic h a ł K la s a  (C S R S )
*  A rrd re as  P e te rm a n n  

(N R D )
e  A n a ta łi j  J a r it in  (Z S R R )
7. J o e rg  K o e łr le r  (N R D )
». N ew ezo  S ta jk o w  

(B u łg a r ia )
9. L u tz  L o etzsc h  (N R D )  

i#  Iw a n  M łs ze ze n k o  (Z S R R )  
[S. T a d e u s z  K ra w c z y k  

(¡P o lska)
z a w o d n ik o m . $ ł L e c h o s ła w  M ic h a la k  

‘  *  * ~  (P o ls k a )
18 A n d rz e j S e re d iu k  

(P o ls k a )
37. G rz e g o rz  B anaszek  

(P o ls k a )

— ê.fi

— 6.«
-  8.52

1. O la f  L u d w ig  (N R D )
2. F a lk  Badem  (N R D )
3. M ila n  J u rc o  (C S R S )

-  C.4A
— 8.«
-  8.42

Polska szachistka 
mistrzynią świata

N A S Z A  m ło d a  sza ch is tka  — Ag- 
m e szk a  B ru s tm a n  k tó r a  w y w a l­
c zy ła  P u c h a r  Ś w ia ta  w  t u r n ie ju  
j j la  za w o d n ic z e k  do  20 la t  ro ze ­
g ra n y m  w  J u g o s ła w ii, o trz y m a ła  
ró w n ie ż  za z w y c ię s tw o  w  te j  
im p r e z ie ' — t y t u ł  m is tr z y n i ś w ia ta  
ju n io re k . Z g o d n ie  b o w ie m  z re g u ­
la m in e m  M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra ­
c j i  S za c h o w e j, t u r n ie j  o P u c h a r  
Ś w ia ta  b y ł ró w n o cze śn ie  I  m is tr z o ­
s tw a m i ś w ia ta  d la  z a w o d n ic ze k  te j  
k a te g o r ii  w ie k o w e j.

P r z y  o k a z ji  w a r to  p rzy p o m n ie ć , 
M  A g n ie s zk a  B ru s tm a n  w  m a rc u  
198» r. —  ró w n ie ż  w  Jug o s ło w ia ń ­
s k ie j m ie js co w o ś c i S e n  t a  — zw y c ię ­
ż y ła  '  w  I  m is trzo s tw a c h  E u ro p y  
ju n io re k . O k a z u je  się w ię c , łż  S e n -  
ta ,  l  p ie rw s ze  w  h is to r ii m is tr z o -  
afsws. są szczęś liw e d la  n a s ze j sza- 
e h t» tk i.

Pftko nożna

Finał PP19 bm.
JAK informuje PZPN, fina­

łowy mecz piłkarskiego Pucha­
ru Polski między Pogonią Szcze 
oim i Lechem Poznań w  War­
szawie został przełożony 2 dnia 
12 maja na 19 maja.

TU TOTO
D U Ż Y  L O T E K  

I  L O S O W A N IE :

7-—25— 36— 39— i i — 48 
dcd. 13

1-
n  L O S O W A N IE :

-2 6 — 27— 30— 38— 44

(P o ls k a )
32 H e n ry k  SantysiaJc 

(•Polska)
3?. W ito ld  M o k le je w s k l  

(•Polska)

i .  N R D  
2 C S R S
3. Z S R R
4. B u łg a ria
5. H o la n d ia  
8. P o ls ka

-  20.09
—  20.20
-  20.39
-  20.57
-  20.53

♦  maniât Ssąsaa ♦  Remis Pogasi! ♦  Motor i Arka w II lidze

„Jedenastka” łódzkiego I n a
(ponownie) futbolowym mistrzem Polski!

ZAKO ŃCZYŁ* SIĘ ro i*ryw M  .» mistriostwo pilkMskiej gamu,^Jv6Sow?ta‘S tu  ’ ło in e if*™  
ekstraklasy sezonu 1981/82. l>o samego końca, do ostatnich S te lm a s ia k . B y ła  to  rip o s ta  p o r-  
gwizdków arbitrów — we Wrocławiu (Śląsk—Wisła) i Chtorzo- - to w c ó w  n a a k c ję  L eg :*, p rzep ro -  
wie (Ruch—Widzew) toczyła się zacięta wałka o ty tu ł mistrza 
Polski. Od rezultatów tych spotkań zależało bowiem ozy naj­
wyższa premia przypadnie w udziale Widzę svowi czy też Ślą­
skowi, który od dłuższego czasu przewodził ekstraklasie.

n ie
w ie lk ie g o  o ił-  

ic j szansy
SYMPATYCY Śląską przyby- JS?? 

li na stadion we Wrocławiu z dążenia 
transparentami: „Witamy tnls- m is , kfr. .
»«* Miejscowi pifearae g j f  fg f 2 f ? w A> a ^ S i  "<*»-
srogo ich jednaii zawiedli, ule- gaj  Się jednak niefortunnym egze- 
gając Wiśle 0:1, OO przy jedffto- kutorem, p o z w a la ją c  ^Adamczyko-

_  . prs -
adzo n a  m in u tę  w c ześ n ie j, k ie d y  

to  Bunc-ctl n ie  t r a f i ł  d o  p u s te j 
b ra m k i W  42 m in u c ie . w y b ija ją c  
p iłk ę  z  l in i i  b ra m k o w e j S o k o ło w ­
s k i u ra to w a ł nasz zespół o d  u t ra ­
t y  g o la . N ie c o  w cź-eśa ię j b o  w  .37 

W ro c ła w ia n ie  n ie  w y -  m in . szanse n a p o d w yżs zen ie  w y .
n ijęU f^ is ł K ra w c z y k . P o  zm ia n ie  

re -  s tro n  — w  62 m in . szc zec ińs ki 
.  b ra m k a rz  M a r e k  Szcze oh z n a la z ł się  

83 sam  ń a sam  a le g io n is tą  A n d rz e ­
je m  S ik o rs k im , k tó re m u  rz u c i ł się 
pod n og i. w y b i ja ją c  p iłk ę . S ę dzia  
u z n a ł M. Szczeeh  dop uś c ił s ię  £au-

p sy eh le zn ie
.. I id e a ln e j szansy na  

k tó r ą  s tw a rz a ł p o d y k to w a n y

c ? « % n v m  W id u f iw a  W  w i> n ie w ą tp liw e m u  b o h a te ro w i m e -  Lu $ p o d y k to w a ł „Jedenastkę*, k to
c z e s n y m  r e m is i e  W ! a ^ \ v a  w  n a obTanienre sw ego  s trza łu . rą  s k u te c zn ie  ----------------------- *
Chorzowy* 1:1 z Ruchem, daJe 
todfriąftoni ty tu ł mistrza kraju.
A więc Widzew po raa drugi z
rzędu najlepszą jedenastką p o i -  ,, ___ fcrlł K a z lm le ra k le m u  u d a ło  się te d n a k
skiej ekstraklasy.

gając ____ ____ __ _  _  _____ _ _ ______ ___ . ______________
w*y e g z e k w o w a ł —

^  Ekstraklasę opuszczają dru ^u l przed końcowym gwizdkiem 
źyny lubelskiego Motoru i  gdy» sędziego efektownym „szczupa- 
«kh*ł A rki kieso” popisał się Leszek Wolski

a ** ‘ . „ . » „ , ł„ i  Kazimierskiemu udało się^  Królem strzelcó & został to mierzenie obronić.
Grzegorz Kupna t  Szombierek,

O T Y T U L E ,  przy równej UczWe który zdobył 15 bramek. Drugi OSTATNI“ ligowy występ Pę 
punktów zdobytych prze? dwie w (ej  klasyfikacji Andrzej goni można zaliczyć do uda- 
picrwBze drużyny,_ mtKiał j wan _  ją goli. nych. Mimo braku Kasztelana,
pom M zy^S iąskS  a Widwwem, ♦  Rywal Pogoni w finale Pu Biernata, Krupy, Stańczaka, 2« 
który jest korzystny dla łodzian eharu Polski — Lech Poznań, spół z powodzeniem doi rżymy- 

J ifS ta  311 ‘ T ^ i  <“ im« zwycięstwa nad Zaglę- wał kroku renomowanym legio 
sow.ll wc Wrocławia ' - l ^ o  g .  blem 1:0 (bramka padła a kar- nistom, chwilami nawet ichsadę z a s to s o w a n o  też
n y c h  p rz y p a d k a c h . B ila n s  beapo- n e g0 )  r o z e g r a ł  n ie c ie k a w y  m e c z ,  p r z e w y ż s z a ją c .

oreS JS m Pml?S™tó| t ^ ( w S  %  « k ie  s ta lli skatecznaśc-lą W --------------------
Ś lą s k ie m  b ęd z ie  g ra ć  w  P u c h a rze  k a n m n u i  a k c j i  o fe n s y w n y c h .^
U E F A )  i  c z w a r te j lo k a c ie  L e g li . +  Szczecińska P ( ^ o ń  z a k o ń -

W ró ć m y  je szra e  n a  c h w ilę  na h o l-  Wy|a mistrzostwa na 6 miejscu, 
s k o  we W ro c ła w iu , gdzie  t a k  n ie -  - - -

(ją)

Piechniczek
dokonał wyboru

USTALONY ZOSTAŁ skład fan M a je w s k i (obaj L e g ią )  J a n  3a- 
k a A r v  tvillco.r7v  P n-«;i n a  8?” kwha i P io tr Skicdjow^cl <oba,J W i k a a t y  p o ik a rz y  „ tó p a n a  d i  . ^  Ratoa.ti W ójcicki (Śląsk).
Trener Antom- Piechniczek pO- Rozirj-wający i  ftapastniey: Janus? 
wrołiił no n.icdaifilneł ko-leice li-  Kupce wleź (Arka). Zbigniew Bo- WOłai. Pf. T l  i f i  »bek 1 Włodzimłęrz Smolarek (obajgowej 21 zawodników, sposrod Widaew), Waldemar Matyslk i Am.
zgłoszonej do FIFA „eatertfois- drzej
stki” . Wybrańcy naszego setek- 
cjoaiera spotkają się w oawar- - ■
tek na trzydniowej konsultacji 
w Wiśle, a poprzedniego dalie 
przejdą badania lekarskie.

W  .P O N IE D Z IA Ł E K , 17 b m .. 21
n as zyc h  re p re z e n ta n tó w  u d a  się  na  
zg ru p o w a n ie  w  o śro d k u  V F B . k o ­
ło  S tu t tg a r tu . T a m  d o łąc zą  do n ic h  
t r z e j  „c u d z ie a le m c y ” : A n d rz e j Szar­
m a c h  (A u x e r r e ) ,  G rze g o rz  L a to  (Lo  
k e re n )  i  A n to n i S z y m a n o w s k i <FC  
B ru g g e ). 22 m a ja  24-osobow a k a d ra  
p rze n ie s ie  się do  M llu z y . a W  m a ­
ła  — do  M u r r h a r d t  k o ło  S tu t tg a r ­
tu . P o la c y  ro z e g ra ją  c z te ry  m ecze  
k o n tro ln e :  22 m a ja  ze S tad e  R eim s, 
25 m a ja  z M liluzą , 29 m a ja  z  Len s , 
2 cze rw c a , z V F B  S tu t tg a r t.

22 p iłk a rz y  spośród 24 u cze s tn i­
k ó w . zg ru p o w a ń  za g ra n ic ą , w y je -  
d z ie  d o  H is z p a n ii. T a k  w ię c  odpad ­
n ie  d w ó c h  p iłk a rz y  — je d e n  b ra m ­
k a rz  ł  z a w o d n ik  p o la .

A  o to  21 w y b ra ń c ó w  tre n e ra  
P ie c h n ic z k a  :
B ra m k a rz e :  J ó z e f M ły n a r c z y k  (W i­
d zew ). P io t r  M o w lik  (L e c h ) . Ja ce k  
K a z im ie rs k i (L e g ia ). J a c e k  J a re c k i  
(S la sk )
O b ro ń c y : M a re k  D z iu b a  (Ł K S ),  
W ła d y s ła w  Z m u d a  l  P io t r  R o rak e  
(o b a j W id z e w ). P a w e ł J a n a s  ł  S te -

1 znana w Polsce dyscyplina sportoioa: hokej na wrot-
(Foto — CAF)

punkty! Był to 'wielce dramatycz- czymś więcej. Niestety, nie vvy- 
■*«zło. Postawa Pogoni wmistrzos 

twach, dorobek punktowy, da­
jący 6 lokatę, stawiają jednak 
nasz zespół —- mimo niespeł­
nionych marzeń — w gronie 
liczących się iwłlskich „jedena­
stek” piłkarskich.

Ostatni w tym sezonie mecz 
Pogoń stoczyła w niedzielę w 
Świnoujściu z warszawską Le­
gią. Spotkanie zakończyło się 
wynikiem remisowym 1:1 (1:0) 
Bramki zdobyli: dla Pogoni — 
Stelmasiak w 16 min., a dla Le 
gil — Miłoszewicz (2 karnego) 
W  $2 min. Sędziował p. Słabik 
z Katowic. Widzów 7 tys. „Żół­
ta”  kartka — Janas (Legia).

P O G O Ń : Szczeeh , O s tro w s k i, K o- 
z ło w s k j, C ze p a n , S o k o ło w s k i, Stel- 
m a ś la k . W io c h , P ie k a rc z y k . T u ­
ro w s k i, W o ls k i, K ra w c z y k .

L E G IA :  K a z im ie rs k i. T o p o lsk i,
Ja n as , M ile w s k i,  M a je w s k i, Z a le ż ­
n y , M iło s ze w ic z , B u n c o ł, B a ra n ,  
S ik o rs k i, K usto .

O B IE  d ru ż y n y  p ro w a d z iły  o tw a r ­
tą , szy b ką  grę . B y ło  w ię c  sporo  
p ły n n y c h  a k c j i  o fe n s y w n y c h  1 lic z ­
n e  sp ięcia .p o d b ra m k o w e , d z ię k i  
cze m u  m ecz s ta ł w  s u m ie  n a n ie ­
z ły m  p o z io m ie  i  b y ł c ie k a w y m , za ­
c ię ty m  w id o w is k ie m . W  p ie rw s ze j 
części s p o tk a n ia  o p ty c zn ą  p rz e w a ­
gę m ie li  szc zec in ia n ie . P o  zm ia n ie  
s tro n  n a to m ia s t b a rd z ie j aktywn.1  
b y l i  le g io n iśc i. • M im o  to  P og o ń  z 
p o w o d zen ie m  k o n tro lo w a ła  p rzeb ieg  
w y d a rz e ń  n a b o isk u .

P ie rw s z a  b ra m k a  m e c zu  p a d ła  w  
16 m in u c ie  U z y s k a ł ją  w  za m ie -

P a ła s z  (o b a j G ó rn ik ) ,  A n d rz e j  
ił-  1 M a r e k  K u s to  (o b a j L e -

d r z e j Iw a n  (W is ła ).
C io łe k  (S ta ł) . A n

Koszykówka
W  Z W IĄ Z K U  z ty m , że do  

S zc ze c in a  p rz y b y ła  t y lk o  Jedna z 
t rz e c h  d r u ż y n  zap roszonych  d o  u -  
d z la łu  w  T u r n ie ju  W y z w o le n ia  w  
k o s z y k ó w c e  k o b ie t , o rg a n iz a to rz y  
z a p ro p o n o w a li ro ze g ra n ie  trzec h  
s p o tk a ń  p o m ię d zy  I i - l ig o w y m i ze­
s p o ła m i C z a rn y c h  S zc ze c in  1 S to ­
m ilu  O ls z ty n . W s zy s tk ie  t r z y  m e ­
cze  z a k o ń c z y ły  s ię  zw y c ię s tw e m  
s zc ze c in ia n e k  70:54 (37:15), 97:62
(45:28) i 87:71 (41:34). N a js k u te c z ­
n ie js z ą  s n a jp e rk ą  o ka za ła  się K o ­
ta rs k a  (C z a rn i) , k tó ra  zd o b y ła  41 
p k t ., za  n a jle p s zą  zaw o d n ic zk ę  u -  

---------‘ -ńsk -znano  R o h a ty ń s k ą  (C z a rn i) . (k)

W I ligach piłki ręcznej

♦ Panie na mecie
♦ Remis imienniczek

P O G O Ń  — C R A C O V IA  23:24 (13:9) 
i 24:22 (14:13). " B ra m k i zd o b y ły :  d la  
P o g o n i — M ie rz e je w s k a  7 i  8, Ż u ­
ro w s ka  4 i 5, T o b ja s z  3 1 5 ,-P o c h y l  
ska 3 i 4, P ie t r z a k  3 i 1, A fe lto -  
w ic z  1 i 1. W ó jc ik  1 i  0, K ra s u c k a
1 i  1, W ira  0 i 1; d la  C ra c o v ii — 
T o m as zew sk a  5 i 3. S io d ła k  6 i 2, 
G o lik  5 i 5. W n ę k  3 i  3, S e rc zy k
2 i 2. H o łd a  2 i  l .  A n ta s  Ci i 2 
K ro e m e r  0 i 1.

B y ła  to  o s ta tn ia  k o le jk a  ro z g ry ­
w e k  o  m is trzo s tw o  I  lig i . K r a k o ­
w ia n k o m  b a rd zo  za le ża ło  na zdo­
b y c iu  k o m p le tu  p u n k tó w  gd yż  to 
d a w a ło  im  m e d a lo w ą  p o zy c ję . P rz e ­
c iw n ic z k o m  P o g o n i u d a ło  się t y lk o  
p o ło w ic zn ie  z re a liz o w a ć  sw ó j p la n  
1 w y g ra ć  je d n p  — s o b p tn ie  s p o tk a ­
n ie  W  re w a n ż u  s z c z e c in ia n k l po­
k a z a ły  że są zespo łem  o d u ży c h  
m o ż liw o ś c ia c h  1 D O koha ły  ry W a’ k i ,  
k tó re  m a ją  u zn an ą  k la s ę  w  k r a ju .  
P r z y  w ię k s z e j m o b il iz a c ji  ,,s ió d em -  
' Z . Ł a k o m e g o  > sobotn i m ecz

ó g ł p rzyn ieś ć  sukces nas zym  
d zie w czę to m . O  p o rażc e  za d e c y d o ­
w a ły  p ie rw s ze  m in u ty  n  p o ło w y ,  
k ie d y  to  p rz y  dość b ie rn e j posta -

w ie  s zc zec in ia n ek  p rz e c iw n ic z k i zdo  
ła ły  s trz e lić  7 b ra m e k  n a to m ia s t  
P o goń  a n i je d n e j.

W  sum ie s ta r t  m ło d e j, szczec iń ­
s k ie j d ru ż y n y  w  te g o ro c zn y c h  ro z­
g ry w k a c h  n a le ży  o cen ić  p o z y ty w -

P O G O N  S Z C Z E C IN  — P O G O Ń  
Z A B R Z E  25:27 (10:15) i 29:26 (15:11). 
B ra m k i d la  P o g o n i zd o b y li:  K a c z ­
m a re k  5 i 9. B rzo zo w s k i 8 i  8, D o -  
c łm ia k  0 i 6, S te fa n ia k  5 i 4. H a ­
as 2 i  I ,  Z u b o w ic z  3 i 0 Sul'a:a 
0 i  1. P a w la k  1 1 0.

T a k ż e  w y s tę p  m ę s k ie j „7”  P ogo­
n i z a k o ń c zy ł się ic h  p o ło w ic zn y m  
sukcesem . G o s po d a rze  p rz y s tą p ili  
do ty c h  s p o tka ń  bez k o n tu z jo w a ­
n ego  A n tc z a k a , co s ta n o w iło  znac z­
n e o s łab ie n ie  d ru ż y n y  P o  P ie rw ­
szy m  p rz e g ra n y m  m e czu  w  d r u ­
g im  tre n e r  A. T ru s z k o w s k i d a ł 
szansę m ło d y m  z a w o d n ik o m , k tó ­
rz y  d z ię k i a m b ic ji i n ie u s tę p liw o ­
ści z d o ła li p o ko n ać  zab rza n .

(jk >

Wyniki i tabele
I lig a  p iłka rska

4:2 (il:2) 
ld> (1:0) 
3:1 (3:9) 
1:1 (1:0) 
0:1 (0:0) 
2:1 (2:0) 
0:1 (0:1) 
1:1 (1:1)

Ł K S  -  M o to r  
l o c h  Z ag łę b ie  
S z o m b ie rk i — B a łty k  
P o goń  — L eg ła  
Ś ląs k  — ly is ła  
G w a rd ia  — S ta ł 
A rk a  — G ó rn ik  
R u ch  — W id z e w

T A B E L A
1. W id zew  SOtSł 45—31
2. Ś ląs k  39:21 40— 22
8. S ta l 3525 3 3 -2 6
4. I.e g ia  38:33 3 9 -2 9
5 G ó rn ik  33:27 33—27
6 P og o ń  33:27. 4 4 -4 8
7 G w a rd ia  3 2 3 6 —:<4
8 W is ła  2»:3a 41— 32
9. Z a g łę b ie  ‘¿ * -  30

10. S z o m b ie rk i 28:38 38— 18
H  L e c h  28:32 » - 2 5
12. Ł K S  28 :®  30—»
12. B a łty k  26:34 2 4 -1 3
14. R u c h  25:38 2»—®
13 A rk a  22:38 16— 17
16 M o to r  19:41 »4—57

I I  lig a  p iłka rska  
G rupa  I

S t ilo n  — O d ra  0:1 (0:8)
Lechda — P ia s t 0:0
R O W  — G K S  T . 1:0 (0:0)
O lim p ia  -  G K S  K . 0:0
G r y f  —  S to c zn io w ie c  2:0 (1:0)
B łę k itn i -  B K S  2:1 (1:9)
Z a g łę b ie  — S ta l S to czn ia  2:1 (1:1) 
U ra n ia  — G ó rn ik  2:1 (2:0)

T A B E L A
1. B K S  . 31:17 36—25
2. G K S  K . *' 31:17 27— 16
3! S to czn ia 30:18 35—26
4 G r y f 29:19 33—24
5. Z ag łę b ie 29:19 35—27
6. S tilo n 29:19 2 4 -2 2
7. P ias t 26:22 29—24
8. O d ra 25:23 37— 27
9 G ó rn ik 23:25 36— 28

10 S to czn io w iec • 23:25 27—31
U . G K S  T , 22:26 29—20
12 R O W 22:26 3 0 -3 4
13 O lim p ia 20:2« 29-31
14. L ee h ia 17:31 13—33
13 B łę k itn i 14:34 18—13
18 U ra n ia  . . 13:35 15—42

I  lig a  p ilk a re k  ręcznych
A Z S  W r  — O tm ę t  38:25 i  35:30
A K S  -  S ta r t  26:19 i 31:15
Pogoń  Sz. — C ra c o v ia  23:24 i 24:22 
A Z S  K . — U n ia  41:24 i 23:25
S k ra  —  R u c h  27:21 i  23:20

K O Ń C O W A  T A B E L A :
1. A K S 60:12 929—721
2. A Z S  W r. 55:17 996—850
3. R u ch 44:28 917—855
4 C ra c o v ia 44:28 913— 855
5. A Z S  K . 42:30 891—811
6. P ogoń Sz. 38:34 812—310
7. S ta r t 29:43 801—853
8. S k ra 28:44 762—£.9
9. U n ia 13:59 800— 1003

10. O tm ę t 7:65 818—1012

lig a  p iłk a rz y  ręcznych
W y b rze że  — H u tn ik  
K o ro n a  — Ś ląsk  
G w a rd ia  — G ru n w a ld  
A Z S  W . — A n ila n k  
P ogoń Sz. — Pogoń  Z .

T A B E r *
1 . Ś ląs k  j .9
2. W y b rz e ż e  48:H
3 H u tn ik  42:2
4. A n ila n a  38:2i
5. G ru n w a ld  37:2
6 Pogoń  Z . 28:3i
7. A Z S  W -w a  22:41
8 K o ro n a  20:4
9. G w a rd ia  18:4i

18. Pogoń Sz. 12:!

27:27 i  24.24 
24:37 i 23:31 
24:26 i 27:23 
22:23 i 20:19 
25:27 i 29:26

100Ł—322 
830—791 
875 —798
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PONIEDZIAŁEK, 
10 :V3AJA

DZIŚ:
Izydora, Antonina 

JUTRO:
Igi. Miry

POGODA
ZACHM URZEM i umiar­

kowane, na ogół bez opa­
dów. Temp 14 do 16 st. 
Wiatry słabe i umiarkowa­
ne, zmienne

D Z IŚ  ra no  w S zc zec in ie  ciś­
n ie n ie  w y n o s iło  1020 h P a  (765 
m m  H g ). W c iąg u  d n ia  n ie ­
w ie lk i w zro s t c iśn ie n ia .

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25 
i 44o-48 -  g. 7—18;
K O L E J O W A  -  te ł 835;
U S Ł U G O W A  -  te l 425-14 i 473-15; 
R U C H  S T A T K Ó W  -  t e l -  918;
S T A N  D R Ó G  -  te l. 980 -  g 7—21. 
P O G O T O W IA
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  -  te l. 
999 P O G O T O W IE  M O  -  te l 997: 
S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  te l. 998; P O ­
G O T O W IE  D R O G O W E  -  te l. 931; 
P O G O T O W IE  D Ź W IG O W E  - -  te l. 
982; P O G O T O W IE  E L E K T R O W N I  
te l. 991; P O G O T O W IE  G A Z O W E  -  
te l 992; P O G O T O W IE  W O D O C IĄ ­
G Ó W  I  K A N A L IZ A C J I  -  le i  994; 
P O G O T O W IE  L O K A T O R S K IE  
tei 986

M U Z Y C Z N Y  ( te l. 889-02) -  „D o ­
b ran o c  B e t l in o ”  g. 18.30.

D E L F IN  (te l. 468-78) — „ M ro c z n y  
p rze d m io t p o żą d a n ia ” g. 9, 11, 13.i5 ,
15.45, 18 — fx ., i .  18 (p o n ie d z ia łe k
i  w to re k );  w e  w to re k  o g. 18 — 
seans z a m k n .);  C O L O S S E U M  (te l. 
458-18) — „C o rn a”  g. 18.30 — U S A , 
1. 18; „ Z n a c h o r”  g. 16 — poi., 
a rc h i w ., I.  12 (p o n ie d z ia łe k  i w to ­
re k ) ;  K O R A B  — „C ie m n e  s łońce”  
g 16.45 C S R S , L 15; K O S M O S  
( te l. 380-04) — „ T e h e ra n  43” g. i5. 
18 — s z w a jc .- ra d z . -f r ., L  15; w to re k :  
„ Z n a c h o r” g. 9. 11.15, 14, 16.30, '9 
— CZ. I  i  I I  -  p o i., *1. 12; B A Ł ­
T Y K  (te l. 733-35) — „ C u d o w n y
k w ia t ”  g. 15.30 — ra d ź .;  „ A l ic ja ”  
g 17, 19 — pol.-beLg.. 1. 12; w to ­
re k :  „O ld  S u re h a n d ”  g. 14.30 —
ju g .. i. 12; „M ilc z ą c y  w s p ó ln ik ” g, 
16.15. 18.15 -  k a n a d .. I. 18; P O L O ­
N IA  ( te l .  221-834) — „ W ilc z e  ec h a ”  
g. 14.30 — p o i.;  , ,V a b a n k ” g. 16.30, 
18.30 — po i., 1. 15 (p o n ie d z ia łe k  i 
w to re k );  P IO N IE R  ( te l. 475-02) -
„ T a je m n ic z y  p la n ”  g. 10, 17 — p o i ; 
„ C z te re j p a n c e rn i i p ies”  g:. 11,
13 15 — p o i.;  „ D z ie w c z y n a  z re ­
k la m y ”  g. 18 (p o n ie d z ia łe k ' i w to ­
re k ) ;  D R U Ż B A  (te l. 356-06) -  „ P o ­
l ic z e k ”  g. 16. 18 — ra d ź .. 1. 15; 
P R O M IE Ń  — „ N ie m e  k in o ” g. 16. 
18 -  U S A , 1. 15; Z A M E K  -  „ N i-  
ck e lo de o n ” g. 17.30 — an g ., 1. 12; 
M A R S  — „O b c y  — 8 pasażer N o s tro  
m o ” g. 15.30, 17.30, 19.30 -  ang ..
I. 15; S Z M A R A G D O W E  (Z d r o je )  -  
„M iło ś ć  c i w s zy s tk o  w y b a c z y ”  g.
16.45, 19 -  p o i., 1. 12; P R Z Y J A Ź Ń  
(D ą b ie )  — „W ó d z  In d ia n  T e c u m -  
seh” g. 16.45 -  N R D ; „O b c y — 5

f as aże r „N o s tro m o ”  g. 19 — amg., 
15; I  M A J  (ż y d ó w c e )  — „ V a -  

b a n k ” g. 18 — po i., 1. 15; M E W A  
(Ż e le c h o w o ) — „ Ś m ie rć  c z ło w ie k a  
s k o ru m p o w a n e g o ”  g. 16.30 — f r , 
1. 15; B A J K A  (P o lic e ) — „ C o m a ”  
Z. 17, 19 -  U S A , 1 18; B IA Ł Y
Ż A G IE L  (T rz e b ie ż )  — „ P o w ró t  
s tra c o n y c h ”  — ju g .. 1. 12; S Y R E N ­
K A  (Ja s ie n ica ) — „ T ro p e m  ty g ry ­
sa”  g. 19 — ra d ź .;  „ S u p e rp o tw ó r”  
g 17 -  ja p .;  G R Y F  (G ry f in o )  -  
„ O s ta tn ia  noc m iłoś c i, p ie rw sza  
noc w o jn y ”  — ru m ., 1. 15; W IS Ł A  
(G o le n ió w ) — „ P o r t  lo tn ic z y  77” 
— U S A , 1. 15; „P o s trz y ż y n y ”  — 
C S R S , 1. 15; IN .A  (S ta rg a rd )  —  
„ P a r ty z a n c k a  e s k a d ra "  — ju g ., ł.  
•12; D A R  (S ta rg a rd ) — „U c ie c zk a  
na A te n ę ”  — ang ., I.  15; „ M iś ”  — 
p o i., I .  15.

R E P E R T U A R  K IN  na p o d staw ie  
in fo rm a c ji  O P R F .

P R O G R A M  I
15.10 P ro g ra m  d n ia . 15.15 N U R T
—  c y w il iz a c ja  i k u l tu ra ;  w spół­
czesna. 15.45 I  e ta p  W yśc i­
gu P o k o ju : P ra g a  — H ra d e c  K r a -  
lo v e . 17.15 D z ie n n ik . 17.40 w ie rz y -  
n ie c . ’8.19 R o b o tn ic y  z a k ła d ó w  o 
zw ią z k a c h  zaw o do w yc h . 18.30 W o j­
na n a fto w a  — ode 4. 18.59 D o b ra ­
noc. 19 R o ln icze  ro zm o w y  IB 10 
S tra c o n e  p o k o le n ie . 19.30 D z ie n n ik .
20.15 T e a tr  T V  „ L e k k o m y ś ln a  sio­
s tra ” . 22 K ro n ik a  W yśc ig u  P o ­
k o ju . 22.13 P r . p u b lic y s ty c zn y . 22.45 
D z ie n n ik . 23.95 P ios en k i na d w a  
głosy.
P R O G R A M  I I

17.30 B liż e j w si ( lo k .) .
D z ie ń  T V  C SR S w T V P  

18 H is to r ia  na w esoło . 18 05 H is to ­
r ia  n ajno w sza . 18.35 J a k  p o w s ta ie  
b a jk a . 18.46 F ilm  a n im o w a n y  d la  
d zie c i. 19 K ro n ik a  ( lo k .) .  19.30
D z ie n n ik . 20.15 T w ó rc y  śm iec hu . 
29.40 J ir z l  M e n tz e l i je g o  f i lm y .
29.55 N a w ie lk ie j  scen ie . 21.25 Z a ­
ch o w a ć  m łodość. 21.34 „ N a jle p s i”
— g w ia z d y  e s tra d y  C SR S. 22.95 
„ W ie c z o ry  sza chow e”  — f i ir a  
C SR S .
W T O R E K  
P R O G R A M  I
6 R T S S  -  m a te m a ty k a . 6.30 R T S S
— w s k a z ó w k i m e to d yc zn e . 9 3.
po lsk i d la  k i .  V —V I . 10 D z ie n n ik . 
11 P la s ty k a  d la  k la s  I I I .
14.30 R T S S  -  f iz y k a . 15.25 P ro ­
g ram  d n ia . 18.30 K w a d ra n s  z A r ie ­
le m . 15.45 I I  e ta p  W yśc ig u  P o k o ­
ju  H ra d e c  K ra lo v e  — O ło m u n ie c .
17.15 D z ie n n ik . 18.10 K rz y ż ó w k a  -  
te le tu rn ie j. 18,25 In te rs tu d io . 18.59 
D o b ran o c . 19 W szys tko  o re fo r ­
m ie . 19.20 „10 m in u t  z A n d rz e je m  
S ik o ro w s k im ” . 19.30 D z ie n n ik . 20.15 
F ilm  T V  w ł. „ Z b u n to w a n a ” . 21.20 
K ro n ik a  W yśc igu  P o k o ju . 21.35 
Z w ią z k i zaw o do w e na św iec ie . 
22.05 D z ie n n ik . 22.25 ,S en  na ja ­
w ie ”  W a ld e m a ra  M a tu s zk i. 
P R O G R A M  I I
16.55 P ro g ra m  d n ia . 17 J. ro sy js k i.
17.30 J fra n c u s k i. 18 S k a rb ie c . 
18.20 S tu d io  „ B IS ” . 19 K ro n ik a  
( lo k .) . 19.30 D z ie n n ik  20.15 W to re k  
m e lo m an a .
T V  W ro c ła w  na a n ten ie  „ D w ó jk i”
21.15 W ro c ła w s k ie  ro d ź m y . 21.20 
„ T a le n t”  — re p . 21.35 W ro c ła w s k ie  
ro d z in y . 21.40 S k rz y p k o w ie  — pr. 
a r ty s ty c z n y . 21.55 W ro c ła w s k ie  ro ­
d z in y . 22 „ N ie  re zyg n o w ać  2 
a m b ic ji”  — re p  f ilm o w y  22.15: 
K w a d ra n s  z A rte le m .
U W A G A ; T V  zas trzega sobie zm ia ­
n y w  p ro g ra m ie .
P R O G R A M  B E R L IŃ S K I  
14.2S J. a n g ie ls k i. 16.25 M e lo d ie  d la  
w s zy s tk ic h . 16.55 W iad o m o śc i. 17 
S p o rt. 18 S tu d io  p rze b o jó w . 18 50 
T V  dziecięca . 19 W yśc ig  P o k o ju .
19.30 K ro n ik a . 20 A m e ry k a ń s k a  k o ­
m e d ia  f ilm o w a  „Ó sm a żona S in o ­
b ro d eg o ” . 21.20 C z a rn y  k a n a ł. 21.40 
K ro n ik a . 21.55 M is trzo s tw a  św ia ta  
w  boks ie . 22.50 W iadom ośc i.

jó w  14.40 P ro p o zy c je  do lis ty  
p rze b o jó w . 14.50 M a r e k  H łas so  
— d w u d z ie s to le tn i, p ię k n y  i  t r a ­
g iczny . 15.10 — S tu d io  M ło ­
dyc h  ¡7.10 D z ie ń  w  Polsce 17..5 
K o n c e r t  d n ia  18.05 Czas re f le k s ji,
18.30 W y c ie c z k i m u zy c zn e  w  p rze ­
szłość 19.30 Z  n as zei f  ono te k i  20 05 
K a le jd o s k o p  d n ia  20.30 K o n c e r t  
życ zeń  21 00 K o m u n ik a ty  21.35
K ro n ik a  sp o rto w a . 21.15 W ie lk ie  
d z ie ła , w ie lc y  w y k o n a w c y  • 22 ¿0 
P o r t re t  M ic h a iła  B u łh a k o w a  22 )9  
Ś p ie w a  A n d rz e j T h e n a rd . 23 40
J a zzo w a d o b ran o ck a .
P R O G R A M  U
13.50 W ię c e j, le p ie j, now ocześn ie j.
14.00 A lb u m  o p e ro w y . 14.30 Jedna  
w ie lk a  ro d z in a . 14.50 In d y w id u a l­
ności m u z y k i ro z ry w k o w e j.  15.40 
L u d z ie  i  ic h  pasje . 16.00 M u zy c z ­
ne rn te rm e zzo  16.20 F a n ta z ja , 
n a u k a , p ra k ty k a . 17.!» T y lk o  d w ie  
g o d zin y . 19.00 K o m p o z y to r  ty g o d ­
n ia 19.35 Ś w ia t  baśni. 20.00 N a j­
p ię k n ie js za  je s t  m u z y k a  p o lska
20.45 J . ro s y js k i. 21.00 R e c ita l w ie ­
c zo ru  — A n d rz e j R o s ie w ic z -  21.■4( 
W ie c zó r l ite ra c k o -m u z y c z n y  — 
Leg e n da  o B a rb a rze . 22.10 K a ro l 
S zy m a n o w s k i na p ły ta c h  św ia ta .
22.51 P ro za  w  o d c in k a c h . 23.01 K o n ­
c e rt  l ir y c z n y . 23.41 P o e z ja  na d 
tara noc.
P R O G R A M  IU
14.00 K la w e s y m ś c i fran c us cy . 15.15 
P o d s łu ch a ne  u  in n y c h  15.30 Z ło ie  
ła ta  sw in g u , 16.00 Z a p ra s za m y  jo  
T r ó jk i.  19.00 C o d z ie n n ie  pow ieść
19.30 M u z y k a  w  s ta ry m  W ie d n iu  
19.50 „C zas n ie to p e rz a ” . 20.00 S tu d io  
n ag ra ń . 20.40 K lu b  s a m o u k ó w . 21.00 
B ie lszy  o d c ie ń  b luesa. 21.30 K lu b  
sa m o u kó w . 21.45 G o d z in a  ja zzu .
22.45 24 g o d z in y  w  10 m in u t . 23.00 
Z a p ra s za m y  do T r ó jk i.  24.00 P ó ł­
noc po etó w ,
P R O G R A M  IV
14.00 z  m u zy c zn y c h  n ag ra ń  b ra t ­
n ic h  ra d io fo n ii. 14.30 Z  ko m p o zy ­
to rs k ie j te k i (s). 15.05 P a n o ram a
lite ra c k a . Ł5.30 P o p o łu d n ie  m e lo ­
m a na  (s). 17.05 5 m in . d la  łono'-
a m a to ró w . 17.10 D z ie n n ik  ( lo k .) . 
17.15 K o m e n ta rz  ( lo k .) . 17.20 M u ­
zyczne a k tu a ln o ś c i <s). 17.30 W go­
spodarce in a c z e j. 17.40 M u zyczn e  
ak tu a ln o ś c i (s), 18 P ły ta  d n ia  (s).
18.30 P o e z ja  i m u z y k a . 19 P ły ta
d n ia . 19.05 W ie c zó r w  f ilh a r m o n ii 
(s) 21 K lu b  S tereo . 22.40 N ocne
d iv e r t im e n to  (s). 23.30 G lo s y,
in s tru m e n ty , n a s tro je  (s).

W Y Ś C IG  P O K O J U : 1 e ta p  P ra g a  -  
H ra d e c : 14.30, 15, 15.30, 16, 16.15. 
14.05 P ro p o zy c je  do lis ty  p rzeb o -

Kronika wypadków
W C Z O R A J  o k o ło  godz. U  u zb ie­

gu u lic  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j  
i B a rn im a , sa m ochód osobow y  
„S k o d a ”  S Z S  9216 k ie ro w a n y  przez  
Z y g m u n ta  B . z d e rz y ł się z „ V o lk s -  
w a g e n e m ”  re je s tr a c ji g d a ń s k ie j i 
o d b iw s zy  się od n ie g o  u d e rz y ł w  
„ T ra b a n ta ” . O b ra że ń  d o zn a ł pasa­
żer „V o lk s w a g e n a ”  J u l ia n  T .. k tó ­
re go  o d w ie z io n o  do s zp ita la . 

P ó źn y m  w ie c zo re n j na tra s ie  R ów  
no  — L a s k o w o  gm . P rz e le w ic e , k ie  
ro w a n y  p rze z  Les zka  S . m o to c y k l 
m -k i „ M Z ”  p o tr ą c i ł ro w e rzy s tk ę . 
11 -le tn ią  A lic ję  K „  a n a s tę p n ie  u -  
d e rz y ł w  d rze w o . D z ie w c z y n k a  do ­
zn a ła  z ła m a n ia  no g i, n a to m ia s t m o­
to c y k lis ta  i je g o  p as aże rka  Jo la n ­
ta  C . — b a rd zo  g ro źn yc h  ob raże ń , 
m , ta . u o b o jg a  s tw ie rd zo n o  z ła ­
m a n ie  p o d staw y czaszk i. S ta n  Jo ­
la n ty  C . Jest k r y ty c z n y . C a ła  t r ó j ­
k a  p rze b y w a  w  o y rz y c k im  s zp ita lu  

P O M IĘ D Z Y  G  rą b k ie m  a B ło tne m  
w p a d ł w  poślizg  i u d e rz y ł w  d rze ­
w o  sam ochód c ię ż a ro w y  m -k i  
„ S ta r” . W s k u te k  p ęk n ięc ia  z b io rn i­
k a  z p a liw e m  — w ó z  z a p a lił s ię  1 
sp łon ą ł. C ię ż k o  ra n n y c h  k ie ro w c ę  
i  pasażera  o d w ie z io n o  do szp ita la  
S tra ty  — 200 tys . z ł.

N A  U L . 9 M a ja  w y b u c h ł w  p iw ­
n icy lo k a to rs k ie j pożar. S p ło n ą ł 
w ó ze k  d z ie c ię cy . In te rw e n io w a ła  
stra ż  k tó ra  zap ob ieg ła  p rze rzu c e ­
n iu  się ogn ia  n a in n e  p iw n ic e .

M IN IO N E J  soboty  fu n k c jo n a r iu ­
sze M O  w y k r y l i  w  je d n y m  z m iesz  
k a ń  p rzy  u l. W ie lk o p o ls k ie j w y ­
tw ó rn ię  b im b ru . Z a b e zp iec zo n o  a -  
p a ra tu rę , a p ro d u c e n t K a z im ie rz  
Ł . zostan ie  p o c ią g n ię ty  do odpo­
w ie d z ia ln o ś c i k a rn e j .

(ao )

M E B L E  s w a rzę d zk ie  po  
Idea sk le p  w  B a c zy m e  
k . G o rzo w a  W ik p  T e l. 
120-29 -  zap ra sza m y .

26-P
N O T A R IA L N IE  za m ie ­
n ię  F ia ta  126p, ro k  od ­
b io ru  1983, n a  o d b ió r  
1982 ro k . T e l. 755-26.

8860-G
25 K W IE T N L A  zag iną ł 
pies rasy dog a r le k in . 
C h a ra k te ry s ty c z n e  d w ie  
p rz e d n ie  n o g i c za rn e  z 
b ia łą  p ra w ą  ła p ą . U c z ­
c iw eg o  zn a lazc ę  lu b  o - 
sobę, k tó ra  w s każe  
m ie js c e  p o b y tu  psa cze 
k a  b a rd zo  d u ża  n a g ro ­
d a . W iad o m o ść : Ś w in o ­
u jś c ie , te l. 40-00.

9387-G
2 M A J A  z a g in ę ła  m a ła  
c za rn a  suczka (p od p a la  
n a). W iadom ość: u l. Sol 
sk iego  2/ 1.

9668-G

W  O K O L IC Y  u l. 'W y­
szyńsk iego  29 k w ie tn ia  

•y pa d ku  p o zostaw io  
ro w e r  w y śc ig o w y  

k o lo r u  z ie lonego . U c zc i 
w e g o  zn a la zc ę  p roszę o 
z w ro t  za  n a g ro d ą  — uL  
L im a n o w s k ie g o  3/6.

9662-G
Z A G IN Ą Ł  p ies k u n d e ­
le k  b ia ły  w  c za rn e  ła ­
ty .  P roszę o z w ro t  za 
n a g ro d ą  — Szczec in , 
S z a ro tk i 14/2. po godz.
17.

9703-G

S A L O N  M E L O M A N A  -  p l. H o ł­
d u  P ru s k ie g o  8 — F o to g ra fie  Je­
rzego P ło tk o w ia k a  „ M ig a w k i z 
W e rn ig e ro d e ”  g. 13— 19.

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7; 
P O Ł O Ż N IC T W O  — P io tra  S k a rg i;  
C H IR . D O R O S Ł Y C H  -  U n ii  L u ­
b e ls k ie j.
P R Z Y C H O D N IE
D L A  D Z IE C I — u l. św . W o jc ie ch a  
7 — g. 2 0 -8 ;  D L A  D O R O S Ł Y C H  
— Je d n . N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; 
S T O M A T O L O G IC Z N A  -  Je d n . N a ­
ro d o w e j 18 -  g. 2 0 -7 ;  N A D  O D R Ą
18 -  g. 8— 18.
A P T E K I
K A R D . W Y S Z Y Ń S K IE G O  17 (dod . 
o d tr u tk i i t le n ) — te l. 372-75; A L . 
W O J. P O L S K IE G O  17 -  tel. 352-31; 
A L . W O J. P O L S K IE G O  134 —
te l. 749-09; D Ą P IE , G ry  fiń s k a  13 — 
te l. 61-20-68.
IN F O R M A C J E

M G R  — m a te m a ty k a , fi 
z y k a  — 465-41.

6924-G

S Z Y B Ę  p rzed n ią  do  
M o s k w ic za , p iln ie  k u ­
p ię . T e l .  755-35, pL J a ­
k u b a  W u jk a  1/3.

K U C H E N K Ę  e le k try c z ­
n ą z p ie k a rn ik ie m  k u ­
p ię . S zc zec in , te l. 435- 
52.

8838-G
P IL N IE  k u p ię  s ło w n ik  
p o ls k o -s zw e d zk i i  szw edz  
k o -p o ls k i o ra z  g ra m a ­
ty k ę  ję z y k a  szw ed zk ie ­
go. T e ł. 22-31-37, po 
godz. 16.

8884-G
P IE C  c.o. do  15 m  k w  
p o w ie rz c h n i o g rze w c ze j, 
o ra z  db  09 m  k w ., m o ­
że b y ć  u ż y w a n y , k u p ię . 
T e l. 231-637.

8841-G

R Ó Ż N E

T E L E P O G O T O W IE  —
S ła w o m ir  M a r ty n iu k ,  
te l. 88-474.

7650-G
T E L E P O G O T O W IE  —
Z d z is ła w  U znańskS 22- 
85-97.

7126-G
T E L E W IZ Y J N E  pogoto­
w ie  — B ru n o n  J a k im o ­
w ic z  381-51.

9496-G
T E L E P O G O T O W IE  —
Z b ig n ie w  K n o p  — 351-

k o w s k i te l. 424-53.
6771-G

T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie , te l  231-765 —
M a r ia n  F iu k .

8006-G
T R A N S P O R T  m e b li,
p rz e p ro w a d z k i — H e n ­
r y k  K o z ło w s k i — 765-5?.

7553-G

C Y K L IN O W A N IE  -  T o ­
m asz K a n t  — 345-94.

9697-G
C Y K L IN O W A N IE  bezpy  
ło w e  — R o m an  P a w la k  
23-00-82. 9324-G
Z E S P Ó Ł  —  w esela, Jan  
N a b ia łe k , Jó ze fa  6/9, po

F IA T A  125p (1974) na
n ie b ie s k ą  b e n zy n ę  stan  
d o b ry  — sprzedam . T e l. 
175-632, od godz. 16.

8710-G
F IA T A  126p w  id e a ln y m  
s ta n ie  ta n io  sp rze d am . 
T e l. 747-27.

S Y R E N Ę  104 z n o w y m  
s iln ik ie m  sp rzedam  T e l. 
—  93.

8899-G
S IL N IK  z  osp rzę te m  
F ia ta  I26p, 650 S, sprze  
d a m . T e L  22-14-41.

8885-G
M O T O R Y N K Ę  o ra z  su­
k ie n k ę  k r ó tk ą  z p e le ­
ry n k ą  do  k o m u n ii  — 
sprzedam . T e l. 524-513.

8895-G
W Ó Z E K  g łę b o k i ze spa 
c e ró w k ą , łó że czk o  ró żo ­
w e  o raz  k o je c  — sprze  
d a m . 239-718. 
G R A M O F O N  ste reo  „ A t  
t u r ” , m a g n e to fo n  M K  
125 o ra z  ro w e r  J u b ila t  

sp rze d am . T e l. 239- 
718.

8915-G

B R A N S O L E T K Ę  z ło tą  
w a g a  39,5 g —  sprze­
d a m . W iad o m o ść : G r y ­
f ic e , te l. 23-21 (16—19).

8847-G
D Y W A N  2.5X3,5 —
sprzedam . T e l. 22-48-01.

8891-G
P A L M Ę  fe n ik s  sprze­
d a m . T e l . 3B8-48.

8857-G
O B R Ą C Z K I Sprzedam . 
T e l. 748-75, po  p o łu d n iu .

K O Ż U S Z E K  n a 2 la tk a  
sp rze d am . T e l . 822-076.

8880-G

z te le fo n e m  n a o -  
s ied lu  S łon e czn y m , za ­
m ie n ię  n a  m ie s zk a n ie  
w ię ks ze  z te le fo n e m . O -  
f e r t y  B iu ro  O głoszeń  
Szczec in  9645. 
K A W A L E R K Ę  d o  r e ­
m o n tu  k u p ię  lu b  w y n a j  
m ę. T e l. 717-70 (10— 18).

B873-G
M -3  sa m odzie lne osied­
le  S łoneczne , o d n a jm ę  
od lip c a . T e l. 431-27, po 
18.

M IE S Z K A N IE  M -2  lu b
M -3 , ła z ie n k a , w .c ., w ła  
snościow e w  s ta ry m  bu  
d o w n ic tw ie  (c h ę tn ie  z te  
le fo n e m ) w  S zc zec in ie  
k u p ię . T e L  341-96^ ^

T E L E P O G O T O W IE  -
Jan  B a rc z y k  — 756-34.

8228-G
A N T E N Y  — H e n ry k  
C h ro s to w s k i, te l. 233-022.

9179-G
T A P E T O W A N IE ,  m a lo ­
w a n ie  — R ys zard  Ł y s a -

P R A L K Ę  m a łą  za m ie -  
■ n ię  n a  dużą. T e l. 239- 
i 718.

8916-CI
P O S Z U K U J Ę  pom iesz­
c ze n ia  n a d a jąc eg o  się 
n a p u n k t  h a n d lo w y  w  
S zczec in ie . T e l. 458-55.

8910-G
P O S Z U K U J Ę  g a ra żu  w

Z G U B Y

Z G U B IO N O  p ie c zą tk ę  o 
ti-eści: D a n u ta  K u d z ie r -  
k o  le k a rz  ch o ró b  w e ­
w n ę trz n y c h , Szczec in , 
u ł. D z ie rżo n a  27, n r  
1123/L.

9667-G
Z G U B IO N O  w k ła d k ę  do  
d o w o d u  n r  136420 i 
136636 P io tra  i M a r ii  
K u c z k o w s k ic h , o ra z  k a r  
ty  w o je w ó d z k ie  K , M , 
D  n a n a zw is k o  P io tr  
M a r ia  i  Z b ig n ie w  K u c z ­
ko w sc y.

9672-G

W dniu 4.05.1982 r  zmarł nagie

Stefan Pijanowski
lat 25

Pracownik Szczecińskich Zakładów 
Graficznych.

Wyrazy serdecznego współczucia żo­
nie i najbliższej rodzinie Zmarłego 

składają
współpracownicy i dyrekcja 
Szczecińskich Zakładów Gra­

ficznych

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 3 maja 1982 roku zmarł nasz 
wieloletni członek Spółdzielni Rze­

mieślniczej „Budometał”

Antoni Gabski
Wyrazy głębokiego współczucia 

Rodzinie Zmarłego

składają:

rada, zarząd i pracownicy 
S.R, „Budometał”  w Szczeci-

Kot.
ZDZISŁAWIE BARN AT

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci

Ojca
składają:

współpracownice ze sklepu 
nr 10 PGH „Konsumy” .

Mgr
KRYSTYNIE KULIK

dyrektorce Szkoły Podstawowej 
n r 64

wyrazy szczerego współczucia z po­
wodu śmierci

Matki
składają:

pracownicy, młodzież i Komi­
tet Rodzicielski Szkoły Pod­

stawkowej n r 64.

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
ostatniej drodze Zmarłego

Pawła Wajera
serdecznie dziękuje pogrążona w 

smutku
ŻONA..

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
ostatniej drodze 

śp.

Wandy Korwin Pawłowskiej
serdeczne podziękowania składa 

CÓRKA Z WNUCZKĄ

S P Ó Ł D Z IE L N IA  
P R O J E K T O W A N IA  I  U S ŁU G  

IN W E S T Y C Y JN Y C H  
„IN W E S T P R O J E K T ”  

w  Szczecinie u l.. Ż u b rów  3, 
p r z y p o m i n a  

m ieszkańcom  Szczecina re jonu  
u lic :

Sosnowa, Łuczn icza , W arc is ła ­
wa o z lik w id o w a n iu  tym czaso­
w ych  garaży, dz ia łek i in n ych  

ob ie k tó w  gospodarczych 
w  te rm in ie  do 15 m a ja  br.

Po tym  term in ie  wykonawca nie 
ponosi żadnej odpowiedzialności z a  
pozostawione i nie zlikw idowane 

obiekty.
Niniejszy teren przeznaczony jest 
pod realizację osiedla mieszkanio­

wego „Książąt Pomorskich” .
9772-G

„ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — d z ie n n ik  R S W  „P ra s a —K s ią ż k a —R u c h ”  W Y D A W C A :  S zc zec iń sk ie  W y d a w n ic tw o  P ra so w e. R E D A K C J A : p l. H o łd u  P ru s k ieg o  8, 70—550
S zczec in , s k r . poczt. 70-925. R e d a g u je  K o leg ium . T E L E F O N Y :  c e n tra la  430-21, s e k r e ta r ia tre d . naczelnego 457-41; s e k re ta rz  re d a k c ji 467-21, dz. m ie js k i 462-35, dz. ek o n o m .-m o rs k i 
427-77, dz. s p o rto w y  379-50, dz. łącznośc i z 'C z y te ln ik a m i 450-21. O G Ł O S Z E N IA  o rż y jm u je  B iu ro  R e k la m  i O głoszeń, 70-550 Szczec in , p l. H o łd u  P ru s k ie g o  8, te l. 394-34. Z a  treść  
i te rm in  d ru k u  ogłoszeń re d a k c ja  n ie  ponosi o d p o w ie d z ia ln o ś c i. J e d n o s tk i g o sp o d ark i usp o łe czn io n e j, in s ty tu c je  j  o rg a n iza c je  sp o łe czn o -p o lityc zne  s k ła d a ją  z a m ó w ie n ia  w  
m ie js c o w y c h  o d d z ia łac h  R S W  „P ra s a — K s ią ż k a — R O ch” , w  m ie js cow oś cia ch  zaś w  k tó ry c h  n ie m a o d d z ia łó w  — w  u rzęd a ch  p o czto w yc h  lu b  u d o rę c zy c ie li. C z y te ln ic y  in d y ­
w id u a ln i o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w y łą c z n ie  w  u rzęd a ch  p o czto w yc h  i u d o rę c z y c ie li w  te rm in a c h  od 25 lis to p a d a  n a s ty cze ń , I  k w a r ta ł ,  I  p ó łrocze ro k u  następnego  i c a iy  
ro k  n as tę p n y  do d n ia  10 m ie s iąc a  p o p rzed za jąc eg o  o k re s  p re n u m e ra ty  na p o zo sta łe o kre sy  ro k u  b ie żącego . C en a  p re n u m e ra ty :  m ie s ięc zna  do  30 cze rw c a  b r . 87 z ł. do 
1 lip c a  b r . 109 z ł, za I I  k w a r t a ł  261 z ł, za n as tępne k w a r t a ły  327 z ł, za I I  p ó łro cze  657 z ł. N r  in d ek su  35034. D r u k :  S zc zec iń sk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e . h - z
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TAK oto dzisiaj prezentuje się „w  całej okazałości”  przebu- 
dowa al. Wojska Polskiego. (Foto: Z. Jodkowski)

Na budowie torowiska przy al. Woj. Polskiego

Kolejny zryw?
NA BUDOWIE nowego toro- jakoś szczęścia. Najpierw brak 

wiska tramwajowego przy al. było ludzi (którzy okazali się 
Wojska Polskiego zauważyć potrzebniejsi na innych budo- 
można ostatnio wzmożone tern- wach), później przyszły proble- 
po prac. Prawie na całej dłu- my materiałowe. Teraz sytuacja 
gości odcinka (od ul. Ostrawi- staje się analogiczna: znów ry ­
ckiej do ul. Szafera) ułożono suje się groźba „zdjęcia”  stąd 
już szyny, trwa zakładanie be- załogi, a gdy w końcu nadej- 
tonowych p łyt kryjących toro- dą oczekiwane materiały — za- 
wisko na przystankach i prze- braknie rąk do pracy. Zgodnie 
jazdach samochodowych. Na słu z harmonogramem (aktualnie 
pach wiszą (na razie w zwo- obowiązującym) nowe torowisko 
jach) przewody sieci trakcyj- zacznie służyć tramwajarzom z 
nej. początkiem września. Miejmy

_____ ..__  Ł . , nadzieję, że KPRI uda się w
robo.taZEr u !z y ia  Mina “ a r ," -  po“,  tyra terminie zadanie siinalizo- 
twierdza nasze reporterskie spo- wać l  przełamać dziwne fatum 
strzeżenia kierownik budowy Z. wiszące nad budową przy al. 
Bryk. -  T e m p o  w zro s ło  m. in. Wo1ska p0lckieeo (mor)d z ię k i te m u , że K o m u n a ln e  P rz e d - W O jS K a  P O lS K ie g o . ' u ,o r '
s ięb io rs tw o  R o b ó t In ż y n ie r y jn y c h * — ....... .

P otrzeba  w iększej dyscypliny

łaszczę raz o sysiań
reglamentacji

JUŻ PONAD ROK żyjemy w erze reglamentacji. Po począł- dziemy przestrzegali istnieją- 
kowych niedomogach systemu (pamiętamy dobrze gigantyczne cyeh ustaleń. I  czas chyba uaj 
ko le jk i przed sklepami spożywczymi) dopracowano się wresz- wyższy by zacząć się do nich 
cie metod, które pozwoliły uwiarygodnić ka rtk i i  sprawić, że stosować, gdyż konsekwencje 
mniej więcej od IV  kwartału ub. r. stały się wekslem, któ- mogą być bardzo bolesne, 
ry  ma niemal pełne pokrycie. I  choć gwarantują one jedynie (ten)
ograniczone spożycie, mamy dziś pewność, że otrzymamy to eo ■■■'1 -̂---- ------ ~
nam przysługuje. Ustabilizowały się bowiem sprzedaż i  kon- Na stare kartki wojewódzkie 
sumpcja na jednolitym poziomic. 1 "" 1 ......... ...........—

Gdzie kupić buty?

k o ń c z y  ju ż  p rze b u d o w ę  u l. S ta lm a ­
cha i  ro b o tn ic y  s ta m tą d  t r a f i l i  tu ­
t a j .  P ra c y  je d n a k  — w b re w  po­
zo ro m  zo stało  jeszcze w ie le . O bec­
n ie  w y k o n u je m y  w y k o p  w  je z d n i 
a l. W o js k a  P o lskiego  (p rze d  F M S  
„ P o lm o ” ). w  k tó ry m  u ło żo n a z o ­
stanie  n o w a  in s ta la c ja  k a n a l iz a c y j­
n a . S ta ra  b o w ie m  —  z n a jd u ją c a  się 
pod n o w y m  to ro w is k ie m  —  zosta­
n ie  w y łą c zo n a , p o n ie w a ż  w y k lu c z o ­
n a  zosta ła  ty m  sa m y m  m ożliw ość  
d o ta rc ia  d o  n ie j w  w y p a d k u

J a k  d o w ie d z ie liś m y  się, n ie zb y t!  
ró żo w o  p rze d s ta w ia  się s y tu a c ja  z 
m a te r ia ła m i p o trz e b n y m i do budo­
w y  to ro w is k a . T ra d y c y jn ie  b ra k u ­
je  p ły te k  ch o d n ik o w y c h  E P T , k o ń ­
czy się zapas t łu c z n ia  o raz  b eto ­
n o w yc h  p o d k ła d ó w  pod szy n y .

Z -c a  d y re k to ra  nacz. S P R I ds. 
te c h n ic zn y c h  E  M iło s ze w ic z  zacho­
w u je  u m ia rk o w a n y  o p ty m iz m :

— M a m  n a d z ie ję , że o trz y m a m y  
w  ko ń c u  b ra k u ją c e  m a te r ia ły  —  
ś le m y  m o n ity  gdzie  t y lk o  m o żn a. 
W  p rz e c iw n y m  ra z ie m  b o w ie m  n a  
a l. W o js k a  P o lskiego  lu d z ie  zosta­
n ą  w  ko ń c u  czs rw c a  bez za ję c ia . 
T rz e b a  b ęd zie  w ó w c zas przenosić  
ic h  n a  in n e  b u d o w y .

O BUDOWIE wspomnianego 
torowiska pisaliśmy nieraz — 
bo i czas je j trwania można 
liczyć już w latach. Inwestycja 
ta — już od początku — nie ma

Inwalidom wojennym
-  więcej zainteresowania
G O Ś C IL IŚ M Y  n ie d a w n o  w re d a k ­

c j i  „ K u r ie r a  S zc zec ińsk iego”  przed  
s ta w ic ie li zarząd u  Z w ią z k u  In w a li ­
d ó w  W o je n n y c h .

P rze d s ta w io n o  n am  szereg s p ra w  
n u rtu ją c y c h  to  środow isk o . B y ły  
one o m a w ia n e  n a p le n a rn y m  po­
s ied ze niu  Z a rz ą d u  W o je w ó d zk ie g o  
Z IW , k tó re  o d b y ło  się 6.IV.1982 r. 
S p ra w y  p o m o cy osobom  z n a jd u ją ­
c y m  się w  c ię ż k ie j s y tu a c ji m a te ­
r ia ln e j ,  ja ko ś c i o b u w ia  o rto p e d y c z ­
nego, opó źn ień  w y s tę p u ją c y c h  
p rz e s y ła n iu  re n t, p ro b le m y  z ... 
p ra w a m i sa m ochodów  in w a lid z k ic h  
są d y s k u to w a n e  n a k a ż d y m  n ie m a l 
po sie d zen iu  zarząd u .

Is tn ie je  n ie w ą tp liw ie  p o trze b a  
z w ię k s ze n ia  społecznego za in te res o ­
w a n ia  się p ro b le m a m i in w a lid ó w  
w o je n n y c h . W ie lu  z n ic h  ż y je  na 
g ra n ic y  tz w . m in im u m  soc ja lnego. 
O b o w ią z k ie m  p rzy c h o d ze n ia  z po ­
m ocą lu d z io m  je j  p o trze b u ją c y m  
je s te ś m y  o h a re ze n i wszyscy.

I  m y  n a ła m a c h  naszej g aze ty  bę  
d z ie m y  p isać o n ic h . o ic h  p ro b le ­
m a ch , k ło p o ta c h , z k tó r y m i n ie  
m ogą p o rad zić  sobie s a m i. M o że  w  
te n  sposób u d a  się p rze zw y c ię ży ć  
te  p rzes zko d y , k tó re  sa m o ż liw e  do  
u sun ięcia , m oże uda się n am  za­
chęcić in n y c h  do w ię ks zeg o  d z ia ­
ła n ia  na rzecz lu d z i, k tó rz y  s tra ­
c i l i  z d ro w ie  w a lczą c o w y z w o le ­
n ie  k r a ju .  Z a w d z ię c z a m y  im  b a r ­
dzo  dużo

Kwiaty -  prosto
od przekupki
J A K  e o  ro k u , z n a d e jś c ie m  w io ­

sny — k o lo r o w o  z ro b iło  się  n a  u -  
lic z n y c h  s tra g a n a c h . P rz e k u p k i w  
d u ż y m  w y b o r z e  o fe ru ją  tu lip a n y ,  
ż o n k ile , n a rc y z y , f io łk i  i  og ro d ow e  
sa sa n ki. W ią z a n k i i  b u k ie ty  — c ie ­
szą się d u ż y m  p o w o d zen ie m  w śród  
p rze c h o d n ió w , k tó rz y  c h ę tn ie  u p ię k  
s za ją  ż y w y m i k w ia ta m i (są co ra z  
tańsze) s w o je  m ie s zk a n ia .

(d>

Migawki Handlowe

Jest więcej mleka, 
śmietany i ryb

WIOSNA zawsze wpływa na że i mrożone, a także wędzo- 
mleczność krów. Fakt ten daje, ne, w oleju, occie, sosach i  pusz 
się zauważyć także w naszym kach. Nadszedł kolejny tran- 
województwic przy skupie mle- sport sardynek z Jugosławii. Do 
ka. Obecnie do zlewni trafia 15 stawa ta jest dość znaczna, bo 
tys. 1 mleka więcej. Spożycie tego wynosi 35 ton. Obliczono jed- 
napoju również wzrasta. Z ra- nocześnie, iż średnia cena kilo- 
cji jednak, iż jest więcej mle- grama ryby jest wysoka — wy­
ka — będzie także więcej śmie nosi obecnie 116 zł. (wys) 
tany. Jej lim it na miasto już
wydatnie zwiększono i od wczo-j.......................  1,11....—

Powrozy dla... 
książki

ra j wychodzi z mleczarni 20 tys. 
1 śmietany dziennie. W następ­
nym tygodniu będzie je j jesz­
cze więcej i może dojdzie wresz 
cie do pokrycia popytu. Na ra­
zie bowiem słyszy się sporo na­
rzekań.

„Złote mleko”  bardzo się na 
rynku przyjęło. Zamówienia się 
gają 19 tys. 1 dziennie co ozna­
cza iż 19 tys. dzieci pije mle­
ko o zwiększonej do 3,2 proc. 
zawartości tłuszczu. Klienci 
wnoszą jednakże do redakcji 
skargi, że roznosiciele przy o- 
kazj! przynoszenia pod drzwi 
mleka zwykłego — nie chcą 
przynosić tego tłustego i klien­
ci zmuszeni są odbierać je oso­
biście w sklepie rano lub za­
raz po pracy co stanowi dużą 
niedogodność. Sprawdziliśmy 
rzecz dokładnie. Klienci byli in­
formowani, iż w maju „złote 
mleko”  nie będzie przynoszo­
ne pod drzwi z przyczyn roz­
liczeniowych. Miesiąc ten WSS 
„Społem”  potraktowała bowiem 
sondażowo. bo sprawa jest no­
wa. Mleko to będzie dostarcza­
ne do domów przez roznosicieli 
dopiero w czerwcu, a w bm 
przyjmowane będą przedpłaty

Ryb w Szczecinie również 
mamy dostatek. W magazynach 
znajduje się ich 611 ton. Są 
morskie i słodkowodne, świe-

NIE oznacza to jeszcze, że Teoretycznie rzecz biorąc wła 
cały ten system funkcjonuje dze mogły wydać takie zarzą-
bez zgrzytów. I  choć uporząd- dzenie, gdyż wszystkie zakłady
kowano sprawy sprzedaży spo- pracy i  instytucje zobowiązano
re zastrzeżenia mieć można do do ukończenia tych prac przed
samego rozdawnictwa talonów. 25 marca. I  nic nie stało na
Typowym tego przykładem przeszkodzie, by terminu do-
mógł być ubiegły miesiąc, kie- trzymać, gdyż druki można by-
dy to ostateczny term in rejesł- ło otrzymać już na początku
racji kartek mięsnych (wyzna- marca. Nie wszyscy jednak
czony na 1 kwietnia) trzeba by chcą przestrzegać tych ustaleń,
ło przedłużyć, gdyż wiele o- zwlekają do ostatniej chwilii,
sób... nie zdążyło ich pobrać. choć potem stoją w  tasiemco- 

'ych kolejkach. Z dyscypliną 
odbioru kartek zarówno w za­
kładach jak i OADM-ach nie 
jest, niestety, najlepiej.

N IE  je s t to , n ie s te ty , je d y n y  
grzech w  t e j  d z ie d z in ie . P ra c o w ­
n ic y  O d d z ia łu  R e g la m e n to w a n e j 
S p rze d aży  W y d z ia łu  H a n d lu  U W ,  
podczas 50 k o n t ro li  w  za k ła d a c h  
p ra c y  d o p a trz y li się w ie lu  n ie p ra ­
w id łow o śc i. N a jp o w a żn ie js zą  z  
n ic h  są u c h y b ie n ia  w  d o k o n y w a ­
n iu  ro z lic ze ń  p o b ra n y c h  d ru k ó w .  
Dość często e w id e n c ja  po b ran y ch  
k a r te k  i  w k ła d e k  p ro w a d zo n a  je s t  
n ie d b a le , b ra k u je  podpisów  n a l i ­
stach  i tp .,  itd . D o ch o d z i n a w e t do  
ta k ic h  p rz y p a d k ó w  ja k  zag u b ie n ie  
2fi eg ze m p la rzy  ta lo n ó w  w  P rz e d ­
s ię b io rs tw ie  Z ie le n i M ie js k ie j ,  cze­
go n ie  sposób ra c jo n a ln ie  w y t łu ­
m a czy ć . S p ra w ę  t rz e b a  b y ło , n ie ­
s te ty , s k ie ro w a ć  do p ro k u ra tu ry .

S ła b a  je s t też  zn ajom ość o b o w ią ­
z u ją c y c h  w  t e j  m ie rz e  p rzep isó w . 
W  Z je d n o c z e n iu  G o s p o d a rk i K o ­
m u n a ln e j i M ie s z k a n io w e j, S tu ­
d iu m  W y c h o w a w c z y ń  P rze d s zk o li i  
M ie js k im  P rze d s ię b io rs tw ie  G ospo­
d a rk i M ie s z k a n io w e j za n ied b an o  
z a żą d a n ia  od m ie szk ań c ó w  w s i z a ­
św iad c zeń  o w ie lk o ś c i po sia d an y ch  
gospodars tw  ro ln y c h . W  s ty c zn iu  i 
lu ty m  S to czn ia  „W a rs k ie g o ”  z a ­
o p a trz y ła  w s zys tk ic h  re n c is tó w  i 
e m e ry tó w  w  k a r t k i ,  n ie  o d n o to w u ­
ją c  tego n a o d c in k ac h  św iad c zeń  
Z U S  (b y ło  to  p rz e d 1 w y d a n ie m  
w k ła d e k ). T e  d w a  p o zo rn ie  d ro b ­
ne u c h y b ie n ia  u m o ż liw iły  p e w n e j 
g ru p ie  lu d z i o trz y m a n ia  p o d w ó j­
nyc h  lu b  n ie n a le żn y c h  im , p rz y ­
d z ia łó w .

S ty k a m y  się te ż  z n ie w ła ś c iw ą  
k w a li f ik a c ją  osób u p ra w n io n y c h  
do k o rz y s ta n ia  z re g la m e n ta c ji. N p . 
W P H W  w s zy s tk im  k ie ro w n ik o m  
s k le p ó w  z a tru d n ia ją c y c h  p o w y że j 
3 osób i  w s zy s tk im  m a g a zy n ie ro m  
w y d a ło  k a r t k i  m ię sn e  ty p u  M -2  za ­
m ia s t M - l .

PODOBNYCH przykładów 
jest znacznie więcej. A wszy­
stkie świadczą one, że sprawny 
dziś system reglamentacji mo­
że dobrze funkcjonować jedy­
nie wówczas, gdy wszyscy bę-

W  O K IE N K U  n r  7 U rz ę d u  P o c z-  
to w o -T e le k  o m u n ik a c y  jn e g o  n r  6 
p rz y  u l. M ic k ie w ic z a  w y ło żo n e  są 
k s ią ż k i te le fo n ic z n e  i  k o d ó w  ad ­
re so w y ch  p rzyc zep ion e  do  m e ta lo ­
w e g o  p rę ta  o k ie n k a  s k o łtu n io n y ­
m i... p o w ro z a m i T o m y  te  są na  
d o d a te k  w  fa ta ln y m  s tan ie , bez 
s z ty w n y c h  o k ład ek , p o ro z ry w a n e , 
p o d a rte , w y b ru d zo n e . W id o k  to  do ­
p ra w d y  szo k u jąc y . C zas n a jw y ż s z y  
w p ro w a d z ić  ta m  b a rd z ie j e s te tyc z­
n e  zab e zp ie c ze n ia  ty c h  k o m p e n ­
d ió w  o ra z  czas b y  Je w y m ie n ić  n a  
n o w e . (w y s )

Zebranie pilotów
Z A R Z Ą D  K lu b u  P ilo tó w  W y c ie ­

c ze k  Z a g ra n ic zn y c h  p rzy  O d d z ia le  
O k rę g o w y m  P o ls k ieg o  B iu ra  Po ­
d ró ży  „O rb is ”  w  S zc zec in ie  z a -  
p i asza p ilo tó w  na z e b ra n ie  w  O f i­
c e rs k im  K lu b ie  G a rn iz o n o w y m  p rzy  
u l W a w rz y n ia k a  w  d n ia c h  l l  i  25 
m a ja  o  godz. 17.

Z e  w zg lę d u  n a w ażność o m a w ia ­
n yc h  sp ra w , obecność w s zys tk ic h  
p ilo tó w  o b o w ią zko w a

Powinien liczyć się klient

PTHW kontra WPHW?
W  O S T A T N IC H  ty g o d n ia c h  t r w a  w ię c  k o n k u re n tó w  s k u te czn ie  się 

„ ś w ię ta  w o jn a ”  m ię d z y  p rz e w o ź n i-  odstrasza od św iad c zen ia  tego  ty p u  
k a m i P T H W  a W P H W  —  k o n k re t -  usług . O c zyw iśc ie  tra c i n a  ty m  
n ie  chodzi o  p rze w ó z  m e b li i p rze - p rzed e  w s zys tk im  k l ie n t ,  od k tó re -  
p ro w a d z k i. P ra c o w n ic y  P T H W  — go „m o n o p o liśc i”  w y c ią g a ją  s ta w k i 
d ys p o nu jąc y  ta k ż e  s p e c ja łis iy c z - m a k s y m a ln e . S p ra w a  ta  o p a rła  się 
n y m i sam ochodam i są p rz e g a n ia n i o w ic e p re z y d e n ta  » .  K r u p ę  i  m ie j -  
przez p ra c o w n ik ó w  W P H W  sprzed m y  n ad z ie ję , iż  k o n k u r e n c y jn e  ce- 
s k le p ów  m e b lo w y c h , p o n ie w a ż  o- n r  bę_'n k u  z a d o w o le n iu  szcze c i- 
f e r u ją  k lie n to m  u s łu g i, ta ń .  p o n i a  n  u t rz y m a n e ,  a k ie ro w c y  P T H W  
20 p ro c .! p rzes tan ą  być in tru z a m  przed  skle

Co w ię c e j. W P H W  m a w ię ' - ą parn i m e b lo w y m i  
ilę  p rze b ic ia , bo s k le p y  ró w n ie ż

S Y S T E M Y  re g la m e n ta c y jn e  ro z­
b u d o w u ją  się n a m  ta k , że trze b a  
n ie  la d a  s p e c ja lis ty  a b y  zo r ie n to ­
w a ć  się  co, k ie d y  i  n a  ja k ie  k a r t k i  
m a m y  p ra w o  n a b y w a ć . S zereg  w ą t  
p liw o ś c i zg ła sza ją  n a m  o s ta tn io  
C z y te ln ic y , k tó ry m  n ie  u d a ło  się 
k u p ić  od  u b ieg łeg o  ro k u  a n i je d ­
n e j p a ry  b u tó w . W  w ię ks zo śc i s k le  
p ów  t e j  b ra n ż y  są o n ł o d s y ła n i z  
k w itk ie m , b o w ie m  — ja k  się o k a ­
z u je  — m o żn a  t u  n a b y w a ć  w s p om ­
n ia n y  to w a r , t y lk o  n a p o d staw ie  
a k tu a ln ie  o b o w ią zu ją c y c h  d z ie c ię ­
cy c h  w o je w ó d z k ic h  k a r te k  zaopa­
trz e n io w y c h .

A  C O  z  u b ie g ło ro c zn y m i n ie b ie ­
s k im i „ to to - lo tk a m i” ? C zy  w  d a l­
szym  ciąg u  osoba d o ro s ła  m oże za  
ic h  zw ro te m  k u p ić  sobie obuw ie?  
J a k  nas p o in fo rm o w a n o  w  W y d z ia  
le  H a n d lu  i  U sług  U M , zasada ta  
re a liz o w a n a  je s t w  d a lszy m  ciągu , 
a le  je d y n ie  w  trze c h  p la có w k ac h  
h a n d lo w y c h . I  ta k  n a s ta re  k a r t k i  
w o je w ó d z k ie  o b u w ie  d a m s k ie  m o ­
że m y  p ró b o w a ć  n a b y ć  w  „ C iże m c e ”  
p rz y  u l. W yszy ń sk ie go , m ę sk ie  zaś 
w  s k le p ie  p rzy  al. W o js k a  P o ls k ie ­
go 3. P la c ó w k a  f irm o w a  „ P o lb u -  
tu ”  z n a jd u ją c a  się w  a le i fo n ta n n  
sp rze d a je  n a to m ia s t b u ty  za ró w n o  
n a  a k tu a ln e  k a r t k i  d z ie c ię ce  ja k  
i  n a  s ta re , n ie b ie s k ie  „ to to - lo tk i” .

P o zosta łe  s k le p y  te j  b ra n ż y  w  
m ieśc ie , h a n d lu ją  je d y n ie  na p o d ­
s ta w ie  teg o ro czn y ch  k a r te k  w o je ­
w ó d z k ic h  d z ie c ię cy ch . Is tn ie je  je d ­
n a k  — o czy m  w a rto  w ie d z ie ć  —  
w y ją t e k  w  te j  zasadzie: je ś li do ­
s ta w a  n ie  zos tan ie  sprze d an a  w  
ciąg u  6 d n i, o b u w ie , n a  k tó re  n ie  
z n a le ź li się  d z ie c ię c y  i  m ło d z ie żo ­
w i  re f le k ta n c i, zos ta je  sprzedane  
posiadaczom  u b ieg ło ro c zn yc h  n ie ­
b ie s k ic h  „ to to - lo tk ó w ” .

P ra k ty c z n ie  rze cz  b io rą c , m a m y  
a k tu a ln ie  p ew ne  szanse a b y  sp ra ­
w ić  s w e j la to ro ś li p a rę  b u tó w , sa­
m e m u  św iec ąc d z iu ra w y m i podesz­
w a m i.. ., (m o r)

CPN wznowiła
sprzedaż paliw

Z  D N IE M  d z is ie js zy m  C P N  w zn o ­
w iła  sp rze d aż p a liw a  d la  w szyst­
k ic h  o d b io rc ó w  (p a ń s tw o w y c h  i  
p ry w a tn y c h )  n a te re n ie  ca łego  
m ia sta , w g  zasad o b o w ią z u ją c y c h  ■ 
do  3 m a ja  b r.

C e le m  u m o ż liw ie n ia  za k u p u  p a l i­
w a  w ła ś c ic ie lo m  p o ja zd ó w  m echa­
n ic zn y c h , k tó rz y  od 4 do  9 bm . 
n ie  m o g li n a b y ć  p a l iw  — usta la  
się n as tę p u jąc e  te rm in y  (w g  k o ń ­
c ó w k i n u m e ru  re je s tra c y jn e g o  p o - 
1azd u ): 10 bm . — d la  k o ń c ó w k i 0,
4 i  5; 11 b m . — d la  k o ń c ó w k i 1,
5 1 6; 12 bm  -  d la  k o ń c ó w k i 2.
6. 7 i  8; 13 bm . — d la  k o ń c ó w k i
3 7. 8 l 9; 14 b m  -  d la  k o ń c ó w k i
4. 0 1 9.

P r y w a tn i n a b y w c y  m ogą zak u p ić  
p a liw o  w e  w s zys tk ic h  sta c ja ch  ben  
z y n o w y c h  z w y ją tk ie m :  s ta c ji n r  
750 n rz y  u l, 1 M a ja . s ta c ji 785 p rzy  
u l. K o lu m b a  i  s ta c ji 1456 p rz y  u l, 
E s k a d ro w e j. k tó re  p ro w a dza  sp rze ­
daż dLa p rze d s ię b io rs tw  p a ń s tw o ­
w y c h  o ra z  s ta c ji 633 p rzy  u l. K a ­
d łu b k a  (sp rze da ż t y lk o  d la  t a k ­
só w k a rzy ).

Z  d n ie m  11 bm . tra c a  m oc up o ­
w a ż n ie n ia  w y d a n e  od 4 m a ja  p rzez  
W y d z ia ł K o m u n ik a c ji  U rz ę d u  W o­
je w ó d zk ie g o . U p o w a ż n ie n ia  w y d a n e  
p rze z  W y d z ia ł K o m u n ik a c ji  U M  
pozo sta ją  w  m ocv

n a le żą  d o  tego  p rze d s ię b io rs tw -

Zakończenie
sezonu ogrzewczego

W P E C  w  S zc zec in ie  in fo rn iu je  
m ie s zk a ń c ó w  m ia s ta , że z d n ie m  
d zis ie jszy m  zosta ł za k o ń czo n y  se­
zon  o g rze w c zy  1981/82 W  z w ią z k u  
z p rze łą c za n ie m  w ę z łó w  c ie p ln y c h  
n a system  le tn i n as tą p i p rz e rw a  
w  d o p ły w ie  c ie n ie j w o d y  n a  te re -  
n ia  Szczec ina do  13 m a ja  — g odzin  
w ie c zo rn y c h , n a to m ia s t na osied lu  
S łon e czn y m , w  P o d iu c h a c h . Z d ro -  

I j - ic h  i  P o lic a c h  d ostaw a c ie p łe j w o  
d y zostan ie  w zn o w io n a  M  m a ja  w

(w y s ) I godzinach  p o p o łu d n io w y c h .


